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W rocznicę powstania austriackiego Simon jedzie jednak do Berlina
Dzisiaj mija rok oJ wybuchu pow ­

stania robotników austrjackich Rok 
temu proletariat całego świata z bi- 
jącem sercem nasłuchiwał wieści o 
przebiegu rewolucji austrjackiej; 

najgorętsze życzenia zwycięstwa to­
warzyszyły zewsząd bohaterskim 
w.alkom szucbundowców austrjac­
kich.

W ciągu roku ubiegłego wiele p i­
sano o przyczynach upadku powsta­
nia. Nie będziemy wracali do tego 
tematu. Mamy przeświadczenie, że 
upadek powstania był bodaj nieuni­
kniony w tych warunkach, w jakich 
wybuchł. Przypomnijmy sobie, że mo 
ment wybuchu został narzucony 
przez rząd, że moment ten  nastąpił 
po roku bezustannych szykan, prze­
śladowań, bezprawi i prowokacyj, 
k tóre znacznie osłabiły siłę oporu 
robotników. Szucbund rozwiązano na 
kilka miesięcy przed powstaniem; 
praw a obywatelskie robotników, us­
tawodawstwo społeczne niszczono 
bez skrupułów; bezrobocie dziesiąt­
kowało masy. Z drugiej strony zwy­
cięstwo Hitlera w Niemczech pobu­
dzało faszyzm austrjacki do coraz 
bezwzględniejszej ofensywy na klasę 
robotniczą, rozczarowaną i przygnę­
bioną z powodu klęski robotników 
niemieckich. Nadomiar złego Doli- 
fuss związał się z Mussolinim i zape­
wnił sobie jego pomoc w walce z so­
cjalizmem. Dopóki we Francji był 
rząd radykalny, który do pewnego 
*topnia hamował hitlerowsko - mus- 
soliniowskie zapędy Dollfussa, ten 
nie posuwał się do ostateczności. Ale 
gdy tylko w Paryżu doszedł do wła 
dzy ,.narodowy" rząd Doumergu'a i 
wszelkie przeszkody zewnętrzne od­
padły, nastąpiło uderzenie: krwawe 
najście^ na dom robotniczy w Linzu 
stało się sygnałem do powstania.

Robotnicy austrjaccy znaleźli się 
więc sami, skazani na własne tylko 
siły, podczas gdy rząd austrjacki 
mógł liczyć nietylko na przewagę i- 
lościową i jakościową uzbrojenia, ale 
też — w razie potrzeby — na po­
moc zzewnątrz. W takich okoliczno­
ściach liczyć na zwycięstwo, byłoby 
liczeniem — na cud.

Cud ten nie nastąpił. Ale zato ro­
botnicy austrjaccy dokonali innego 
cudu. Oto mimo wszystko podjęli na­
rzuconą im walkę i wytrwali w mej, 
póki mogli. Nie mając widoków zwy 
cięstwa, poszli na nierówną walkę 
w obronie podeptanej przez faszyzm 
wolności i godności ludzkiej, w imię 
socjalizmu i wielkich jego ideałów. 
Szli na śmierć, pod kule wroga i pod 
stryczek kata, by pokazać całemu 
światu, że robotnik socjalistyczny po 
trafi nietylko żyć dla Sprawy, ale 
też, gdy potrzeba, umierać za nią; by 
zaświadczyć o wielkości i nieśmier­
telności idei socjalistycznej. Po po­
nurej tragedji w Niemczech, robotnik 
austrjacki —- również Niemiec — u- 
ratowal honor socjalizmu międzyna­
rodowego i zamknął usta najemnym 
sługom kapitału, prawiącym o ban­
kructwie socjalizmu. Po lutym w Au- 
strji, przyszedł październik w Hisz- 
Panji. Ziarno bohaterstw a bogaty wy 
dało plon.

Za tę ofiarną i męczeńską krew, 
Przelaną dla socjalizmu w tak cięż­
kiej sytuacii, klasa robotnicza całego 
świata chvli czoła przed powstańca­
mi austriackimi i wieczną ślubuie im 
Pamięć. Imiona Wallischów, Mum- 
chreiterów i tow. przejdą do Pan- 
teonu bohaterów i wodzów między- 
narodowego socjalizmu.

w masach pracujących Austrji i zbyt 
wielkie położyła dla niej zasługi, by 
brutalna przemoc reakcji mogła ją 
wyrwać z serc setek tysięcy robo­
tników. Z drugiej zaś strony boha­
terski opór robotników napawa ich 
zasłużoną dumą i wiarą, że faszyzm 
niedługo cieszyć się będzie swem 
zwycięstwem. Stąd hasło socjalistów 
austrjackich:

„My powrócimy" • * *

I hasło to urzeczywistni się. Pod­
ziemna robota socjalistów wre tę t­
nem żywem i coraz szersze zatacza 
kręgi. Powstała już zjednoczona orga 
nizacja socjalistyczna na kraj cały, 
k tóra niezadługo zapewne odbędzie 
swój pierwszy kongres. L iteratura 
socjalistyczna rozchodzi się w ol­
brzymiej ilości.

Rząd i władze żyją w strachu i 
wzmacniają represje. Ale obok socja­
listów ma on przeciw sobie także hi­
tlerowców austrjackich, czyli ogrom­
ną większość społeczeństwa. Sytua­
cja międzynarodowa Austrji nie jest 
bynajmniej ustalona. Wciąż czyha na 
ten kraj Hitler z jednej a Habsburg

— z drugiej strony. Faszyzm austrjac 
ki żyje więc na wulkanie wewnętrz­
nym i — z przypadku od zewnątrz.

Sytuacja socjalizmu austrjackiego 
poprawia się stale, podczas gdy sy­
tuacja faszyzmu pogarsza się. W rok 
po upadku powstania pokonani czują 
się lepiej i pewniej, niż zwycięzcy.

Trudno przewidzieć rozwój wyda­
rzeń. Ale wszystko przemawia za 
tem, że przy lada zachwianiu się obe 
cnej „równowagi" faszystowskiej, fa­
szyzm austrjacki pierwszy padnie o- 
fiarą.

Socjaliści austrjaccy mogą więc z 
pełną otuchą patrzeć w przyszłość, 
która do nich należy. Już w  pierw ­
szą rocznicę powstania mogą oni z 
całem przekonaniem stwierdzić, że 
nic ponieśli klęski, lecz tylko na kró 
tko przegrali jedną z bitew o socja­
lizm.

I dlatego rocznica ta  z dnia żałoby 
zamienia się w dzień wiary, zwiastu­
jący spełnienie się hasła:

„My powrócimy"...
Oby jaknajrychlej!

(jmb.)

Dalsze echa porozumienia londyńskiego
Korespondent londyński dziennika 

„Petit Journal" donosi, żc, według itn- 
formacyj ze źródeł miarodajnych, nale­
ży oczekiwać bliskiej wizyty sir John 
Simona w Berlinie. Nawiązując do tej 
informacji korespondent omawia pod­
stawy polityka angielskiej w stosunku 
do Franoii i do Niemiec i stwierdza, że 
osiągnięte ostatnio w Londynie porozu­
mienie francusko - angielskie nie jest 
nawrotem do przedwojennej entente 
cordiale".

Główną troską podfetyki angielskiej 
jest zagwarantowanie pokoju na podsta 
wie istniejącego obecnie stanu rzeczy. 
Dyplomacja angielska stoi na stanowi­
sku, że nowy układ europejski, będący

wynikiem traktatów pokojowych, jest 
nienaruszalny, zmianie natomiast ulec 
muszą wszystkie postanowienia Trakta 
tu Wersalskiego spychające Niemcy do 
roli drugorzędnego mocarstwa.

Porozumienie francusko - angielskie 
jest zdaniem najwybitniejszych kół poli 
tycznych Anglji fundamentalnym czyn­
nikiem organizacji i utrzymania pokoju 
w Europie Z drugiej strony jednak nie­
mniej konieczną fest w tym kierunku 
współpraca Niemiec. Z tych założeń 
wychodzi dyplomacja angielska w 
swych usiłowaniach wciągnięcia Nie­
miec do współpracy międzynarodowej.

(ATE).

100.000 robotników
manifestowało w Paryżu

I Prasa paryska podkreśla, ii  niedzielne 
obchody w Paryżu — o których pisa­
liśmy — przeszły bez incydentów. Prasa

M o b il iz a c ja  wojsk włoskich
Groźba wybuchu wojny pomiędzy Włochami a Abisynią

Korespondent rzymski „Matin'a" do­
wiaduje ślę. że po nówym -incydencie 
granicznym, włosko' - abisyńskkn w po­
bliżu Afdub kola Ual-Uał, rząd włoski 
postanowił przedsięwziąć energiczne 
kroki. Korespondent twierdzi, że zarzą­
dzenia będą posiadały wojskowy charak­
ter. Od pewnego czasu odchodzą Cfo Af­
ryki znaczne transporty broni i mate­
riału wojennego. Wielu -oficerów rezer­
wy otrzymało karty powalania. W ko­
łach wojskowych mówi się poważnie o 
możliwości wysłania ekspedycji do Afc-i- 
synji. W razie powzięcia decyzji w tej 
sprawie Włochy powołają kilka roczni­
ków rezerwy.

W rzymskich kolach miarodajnych 
zapatrują się pesymistycznie na dalszy 
rozwój wypadków. Szef rządu Mussoli­
ni znajduje się w bezpośrednim kontak­
cie z wysokim komisarzem dla Afryki 
Wschodniej, gen. de Bono, który kieru­
je przygotowaniami na granicy Somali 
i Abisynii.' (ATE).

MOBILIZACJA WOJSK.
L Rzymu donoszą, te  zmobilizowane 

zostały 19 i 29 dywizje piechoty oraz ca­
ły rocznik 1911 r. Ogłoszony w tej spra­
wie komunikat urzędowy głosi, it za- 
rządzenie to jest jedynie środkiem ostro 
żności. Zmobilizowane oddziały wojsko­
we skierowane zostały do Bari j Flo­
rencji. Mobilizacja pozostaje w związku 
z  naprężoną sytuacją na pograniczu 
Abisynji. (PAT).

NA FRONT ABISYŃSKI.
Korespondent Reutera w Rzymie do­

nosi. że pociąg, wiozący zmobilizowa­
nych oficerów, lekarzy i żołnierzy, opu­
ścił wczoraj wieczorem Rzym, kierując 
się na południe Wioch. Zmobilizowane 
wojska mają być wysilane do Erytrei i 
włoskiej części Somali.

Koła urzędowe zaprzeczają, jakoby 
wojska te wysyłane były w przewidy­
waniu jakiejś akcji przeciwko Abisynji

i stwierdzają, że ostatnie ruchy wojak 
mają jedynie, na celu zluzowanie oddzia­
łów, pełmącylch służbę w Erytrei i So­
mali oraz odnowienie zapasów (broni i 
amunicji.

, Kto chce, niech wierzy...

prawicowa atakuje Rząd, podkreślając 
rzekomą różnicę stosunku władz do ma­
nifestantów w dniu 6 lutego, oraz do ma­
nifestantów Wspólnego Frontu.

„Petit Parisien" uważa, iż Rząd postą­
pił rozsądnie, zabraniając manifestacyj 
licznych, które mogły doprowadzić do za 
mieszek. Manifestacje, które odbyły się 
za zgodą władz na PI. Republiki, miały 
przebieg zupełnie spokojny, żaden incy­
dent nie zakłócił defilady 60 tys. demon­
strantów.

„Petit Journal" oblicza uczestników 
manifestacji na 80 tys. Socjalistyczny 
„Populaire" twierdzi, iż na PL Republi­
ki manifestowało 100 tys. osób. (PAT.).

W rocznicę rewolucji wiedeńskiej

Czy można mówić o klęsce^ socja­
listów austrjackich? Po zgnieceniu 
Powstania przed rokiem, bezposre- 
r 11*0 po zniszczeniu wielkiej partji,

ędącej chlubą Międzynarodówki, 
wrażenie klęski bvło zrozumiałe i u-
sprawiedliwione. Ale partia austrjac- 

a zbyt głębokie zapuściła korzenie

Dnia 17.11 w niedzielę o godz. 10.30 
w sali Ateneum (Czerwonego Krzyża 20) 

MŁODZIEŻ I ROBOTNICY 
WARSZAWY 

na wielkim zgromadzeniu w pierwszą 
rocznicę powstania robotników Wied­

nia uczczą pamięć poległych, oddadzą 
hołd walczącym, domagać się będą u- 
wolnienia więzionych bohaterskich Szuc 
bundowców.

Przybywajcie licznie.

P ien iąd z  n ie  c u c h n ie

Lawina runęła na Morskie Oko
W niedzielę w południe stoczyła się 

ze stoku Miedzianego w stronę Morskie­
go Oka olbrzymia lawina śnieżna.

0  jej rozmiarach, sile i ciężarze świad­
czy fakt załamania się pod jej ciężarem

na znacznej przestrzeni skorupy lodowej 
na Morskiem Oku, która to skorupa o i 
tym czasie normalnie posiada conajmniej 
pół metra grubości. Ofiar w ludziach nie 
było.

Spokój panuje na Kubie
Z Hawany donoszą: Wobec napręż e- 

Panaia^e8o w prowincjach Hawana, 
Ca/mguey, rząd

*  y i K J Y

Matanzas, Santa Clara

t przedtużył na tych obszarach stan wy- 
! jątkowy na dalsze dwa miesiące. (ATE).

Piękny portret Bolesława Limanowskiego
formatu 25 x 35 cm. ukazał się nakła­

dem „Tygodnia Robotnika".
80 gr. z przesyłką za egzemplarz. 

Pieniądze wpłacać na P.K.O. Nr, 978
Cena wraz z przesyłką 1 zł. Przy za- I „Tydzień Robotnika", z zaznaczeniem: 

j mówieniach zbiorowych, ponad 10 sztuk, j „na portret Limanowskiego".

Nasze bratnie „Życie Robotnicze" z 
Radomia donosi co następuje:

Poseł Korfanty w Sejmie śląskim o- 
ś władczy! w swej mowie między inne, 
mi, że w 1928 r. sanacja otrzymała na 
wybory do Sejmu od przemysłowców 
górnośląskich 5 mrjonów źlotych, a w 
1930 r. na ten cel i z tego samego źró­
dła—3 miliony złotych.

Transakcję tę załatwiał książę Janusz 
Radziwiłł, sanacyjny filar-

Nadmismić jeszcze należy, że przemy­
słowcy śląscy, to przeważnie Niemcy.

Oświadczenie Korfantego wywołało 
olbrzymie wrażenie i nic zostało spros­
towane przez posłów sanacyjnych, któ­
rzy ze wstydem opuścili salę posiedzeń 
sejmu śląskiego.

Liga Narodów likwiduje 
sw oja  policją w Saarze

W kołach miarodajnych Saary potwier 
dza się wiadomość, że Hennessy — ko­
mendant policji międzynarodowej w Za­
głębiu Saary — został upoważniony do 
przeprowadzenia planu stopniowej li­
kwidacji sił policyjnych, powołanych na 
czas plebiscytu. Z 10-ciu oficerów, wy­
znaczonych w charakterze dowódców 
specjalnego oddziału, 5-ciu tylko pozo­
staje na swoich stanowiskach, mianowi­
cie dwuch Anglików, dwuch Czechoslo- 
waków i jeden Norweg. (PAT.),

Nie b ę l z e  rekonstrukcji 
Rządu angielsk ego

W angielskich kołach rządowych katego­
rycznie zaprzeczają wszystkim pogłoskom, 
lansowanym w dziennikach, o zarysowymi- 
jącym się wewnątrz t. zw. rządu narodo­
wego kryzysie. Źródła miarodajne podkre­
ślają, że o żadnej rekonstrukcji i o przy­
ciągnięciu Lloyd George'a niema mowy.

(PAT)

Teraz dobitnie przekonaliśmy się, dla 
czego to zniszczono ustawodawstwo ro­
botnicze, dlaczego sprowadzono do ze­
ra ubezpieczenia socjalne i dlaczego 
wrescie sanacja tak namiętnie kokietu­
je hitlerowców.

8 miiljonów wyszło na światło dizien- 
nc. A ile ich nie wyszło?

Pomysły emigracyjne
Klęska bezrobocia w Polsce i ograni­

czenia imigracyjne w obcych państwach 
powodują, iż wiele osób wpada na po­
mysł emigracji zarobkowej do najroz­
maitszych mało znanych krajów.

Do polskich władz emigracyjnych wpły­
nęły ostatnio podania o umożliwienie 
wyjazdu w celach zarobkowych do Sy- 
rji, na wyspę Cypr, oraz do Erytrei, ko- 
lonji włoskiej nad morzem Czerwonem. 
Podania te wniesione zostały przez ca­
łe grupy młodzieży.

Wymienione kraje nie mają znaczenia 
pod względem emigracyjnym, lub są wo- 
góle niedostępne, ze względu na obo­
strzone przepisy wjazdowe. Do Erytrei 
np. wjechać można tylko za specjalnem 
zezwoleniem gubernatorstwa.

Handel zagraniczny 
Polski w styczn.u

Bilans handlu zagranicznego Rzeczypo­
spolitej Polskiej i W. M. Gdańska przed­
stawiał się w styczniu r. b. według tym­
czasowych obliczeń Głównego Urzędu Sta­
tystycznego następująco:

Przywóz 193.011 tonn, wartości 61.938 
tys. zł.

Wywóz 1.222.623 tonn, wartości 78.291 
tys. zł.

Dodatnie saldo w styczniu r. b. wynio­
sło więc 16.353 tys. zł.

W porównaniu do grudnia r. ub. wywóz 
zmniejszył się o 3.891 tys. zł., natomiast 
przywóz spadł o 4.228 tys. zł. (PAT).
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Świat pracy pod rządami „sanacji"
Nowa tow. posła Antoniego Szczerkowskiego, 

wygłoszona na plenum Sejmu w sobotę dn. 9 b.m. przy budżecie Ministerjum Opieki Społecznej
PODSTAWOWY PROBLEM: 

BEZROBOCIE.
Budżet Ministerjum Opieki Społecz­

nej przewiduje na pomoc dla bezrobot­
nych 17 miljonów zł. Naszem zdaniem 
suma la bezwzględnie jest za mala. Tak 
samo, jak zamałą jest suma &5'/Z miljona 
na zatrudnienie bezrobotnych.

Żyjemy w okresie, kiedy problem bez­
robocia wysuwa się na czoło zagadnień 
świata. Bezrobocie jest wielką klęską 
społeczną i cały wysiłek społeczeństwa, 
a przedewszystkiem Rządu pbw nny iść 
w tym kierunku, ażeby była podjęta pla. 
nowa i bezwzględna walka z tą klęską.

PRZYCZYNY BEZROBOCIA.
Musimy na chwilę zastanowić się nad 

przyczynami tego bezrobocia. Pierwszą 
najważniejszą przyczyną, to ro-zwój tech­
niki, wprowadzenie racjonalizacji, tak 
bardzo szybko rosnący postęp i wyrzu­
cenie nowych tysięcy robotników na uli­
cę.

Drugą przyczyną jest wzrost liczby o- 
sób w wieku zdolnym do pracy, przyrost 
naturalny ludności.

Trzecią przyczyną, to zatrudnienie ko­
biet w pracy, przedewszystkiem dlatego, 
że ich mężowie nie są w stanie zarobić 
na utrzymanie rodziny, wskutek czego 
muszą one zarobkować.

Jeżeli są pewne zdania, ażeby wyeli­
minować kobiety z pracy, to  w dzisiej­
szych warunkach, wobec obniżen.a płac, 
naszem zdaniem jest to niemożliwe. 
Czwarte: Strukturalny i koniunkturalny 
kryzys, źródłem którego jest niesłuszny, 
kapitalistyczny podział dochodu społecz­
nego. Ten ustrój kapitalistyczny me da­
je żadnych nadziei na bliską zmianę sy­
tuacji, jaka istnieje.

Z obliczenia prof. Stefana Szulca (..Lud 
ność Polski według wieku") wynika, że 
młode roczniki młodzieży będą się stale 
powiększać i będzie coraz większa armja 
tych ludzi młodych, nie otrzymujących 
pracy. Muszę zaznaczyć, że jeśli chodzi 
o młodzież, która wychodzi ze szkół wyż 
azych, to tu również wielka ilość nie mo­
że otrzymać pracy. Wszystkie zagadnie, 
ula, nastawione na sposób myślenia ka­
pitalistyczny. nie dają żadnych nadziei 
zmiany na lepsze. Jedyna nadzieja jest 
we wspólnej walce z całą klasą robotni­
czą o przebudowę ustroju kapitalistycz­
nego.

ŚRODKI ZARADCZE.
W ustroju Kapitalistycznym nie można 

się spodziewać zastosowania środków 
radykalnych, które by położyły kres klę­
sce. U nas, gdy chodzi o najważniejsze 
środki, t. j.: ograniczenie czasu pracy,
roboty publiczne i planową gospodarkę 
—■ Rząd nasz zajmuje wręcz odwrotne 
stanowisko. Czas pracy został przedłu­
żony do 48 godzin, aczkolwiek cały świat 
pracy, ruch zawodowy-, jak i cały ruch 
klasowy wysuwa hasło 40-godzimnego ty­
godnia pracy. Ostatnio wysuwamy na­
wet 36 godzin tygodniowo. Na ostatniej 
konferencji górnicy wyraźnie postawili 
hasło 6-godzinnego dnia pracy, bo uwa­
żają, że w dzisiejszych stosunkach jest to 
bezwzględnie wystarczające.

Jeżeli spojrzymy na inne kraje, to spra 
wa czasu pracy jest tam stawiana na 
gruncie realnym. Prezydent Stanów 
Zjednoczonych .n a  podstawie kodeksu 
pracy wprowadza 35-godziany i 40-go- 
dzinny tydzień pracy, zależnie od zawo­
dów, czy gałęzi przemysłu, przy utrzy­
maniu dotychczasowych płac, a  nawet 
w wielu zawodach płace zostały podwyż 
szone. Tek samo i my uważamy, że przy 
zmniejszeniu czasu pracy płace nie mo­
gą być obniżone i muszą być utrzymane, 
a nawet podwyższone.

We Włoszech dnia 11 października 
1934 r. została zawarta umowa pomię­
dzy konfederacją robotniczą a przemy­
słowcami, aby ograniczać stopniowo czas 
pracy do 40 godzin tygodniowo, w tym 
celu, aby zwiększyć zatrudnienie bezro­
botnych.

W Niemczech usiłowania idą również 
w tym kierunku: widzimy to nawet i w 
Japonji.

Międzynarodowa konferencja parla­
mentarna ostatnio wypowiedz ała się 
bezwzględnie za skróceniem czasu p ra­
cy.

POMOC DLA BEZROBOTNYCH.
Liczba bezrobotnych w Polsce według 

statystyki urzędowej na 1 lutego r. b. wy 
kazuje 501,300, a zatem przekracza pół 
miljona. Naszem zdaniem, liczba ta  nie 
odpowiada rzeczywistości, dlatego, że w 
małych miasteczkach i innych n e  jest 
należycie przeprowadzona rejestracja 
bezrobotnych. Zasiłki z Funduszu Bez­
robocia otrzymuje zaledwie tylko ogó-

Iłem 67,050 osób. Widzimy, że stosunek 
liczby 67.000 do liczby pół miljona jest 
i tak bijący w oczy, że musi wywołać o- 

i  burzenie, iż w takim kierunku poszła po- 
, lityka Rządu, ograniczająca możliwość 

korzystania z dobrodziejstwa ustawy i 
i stosująca obostrzone rygory wobec tych, 

którzy utracili pracę.
Pomoc doraźna, jaka jest prowadzona 

w niektórych ośrodkach przemysłowycłi, 
jest znikoma i bezwzględnie niewystar­
czająca. Panuje tam straszna nędza i 

i głód wśród bezrobotnych. Jak  powie­
działem juz, w małych osadach i mia­
steczkach, wcale nie rejestruje się bez­
robotnych i nie udziela się żadnej pomo­
cy; na tern tle powstają zaburzenia 
wśród bezrobotnych i sprawy sądowe: 
Warty, Sieradza, ostatnio Goleszowa z 
30 oskarżonymi. Tak samo znane są in­
ne wypadki, w powiecie lipnowskim do 
osady Kikół z gminy Ossówka czterna- 
stokilometrowy pochód bezrobotnych. 
Te osady nie otrzymują żadnej 
pomocy. Nawet w Warszawie pod­
miejskiej, tuż obok stolicy, nie udziela 
się zapomóg i urzędy nie chciały wcale 
rejestrować bezrobotnych, dopiero dzię- 

| ki interwencji posłów, zaszła tam zmia­
na.

Jeśli chodzi o Fundusz Pracy, to mu­
szę zwrócić uwagę na to, że liczba za­
trudnionych, jaką przewiduje Fundusz

Pracy, jest za mała. Warunki zatrudnie­
nia, jakie tam są, naszem zdaniem, są 
krzywdzące i płace od 3 — 4 zł. dla ro­
botników niewykwalifikowanych są bez­
względnie zamałe. Nawet jeżeli wziąć 
5 zł. dla wykwalifikowanych i pewne 
dopłaty w niektórych miejscowościach, 
to naogół płace są niskie. Uważam za 
niesłuszne, aa krzywdzące szerokie ma­
sy, płacące na Fundusz Pracy to, ze du­
ża ilość pieniędzy z F. P. idzie na mate- 
rjały. Te pieniądze — naszem zdaniem 
— powinny iść wyłącznie na robociznę, 
a nie na zakup materjałów. Na zakup ma 
terjałów niech idą pieniądze z podat­
ków, niech klasy posiadające i kapita­
liści płacą, a nie szerokie masy pracują­
ce.

Jeżeli chodzi o położenie robotników 
rolnych, to są oni bardzo pokrzywdzeni, 
bo ostatnio Nadzw. Komisja Rozjemcza 
niesłusznie obniżyła płace w rolnictwie. 
Bezrobotni zaś na wsi nie otrzymują żad­
nych zapomóg; panuje wśród nich strasz­
na nędza, pracy nie mogą znaleźć, emi­
grować nie mogą, bo emigracja została 
zatamowana. Wśród małorolnych i bez­
rolnych panuje straszna nędza i niema 
widoków na polepszenie sytuacji, na pod 
niesienie poziomu życia na wsi. Robot­
nicy rolni me podlegają ubezpieczeniu 
na starość. Miała być wprowadzona za 
rok ustawa. Ale była to tylko obiecan­

ka, jedna z wielu, które nie zostały speł 
nione. Ubezpieczeniom chorobowym tak­
że robotnicy rolni nie podlegają, pozo­
stając na łasce obszarników.

Z tego nad wyraz ciężkiego położenia 
proletarjatu wsi należy wyprowadzić ja­
sny wniosek, że walka robotników w 
miastach i robotników na wsi, tak bez­
rolnych, jak i małorolnych, ma wspólny 
cel: przebudowę tego ustroju, że jest to 
walka o rządy robotniczo - chłopskie. 

OCHRONA PRACY.
Przechodzę do inspekcji pracy. Naszem 

zdaniem jest ilość inspektorów bezwzglę­
dnie zamała, a  przedewszystkiem jest 
pożądanem, aby powiększyć ilość inspek 
torów - kobiet. Inspekcję pracy coraz 
bardziej uzależnia się od wojewodów, od 
starostów, od B. B. W. R., słowem od 
władz administracyjnych i rządzących. 
Są wypadki w pewnych miastach, że 
inspekcja pracy nie może zająć stano­
wiska wedle swego sumienia, ale musi 
zająć takie, jakiego władza administra­
cyjna żąda. Tę politykę uzależniania 
Inspekcji Pracy od władz administracyj­
nych uważamy za bezwzględnie szkodli­
wą. Ponosi za to odpowiedzialność Mi­
nisterjum Opieki Społecznej.

W zakładach, podlegających ingeren­
cji odnośnych ministerjów, bez zgody ro­
botników potrąca się składki na LO  P.P., 
na Strzelca, na stadjony, na Związek Re.

Wczorajsze obrady Sejmu
Budżet Min. Spraw Wewnęirznych

Wczoraj od rana Sejm rozpatrywał bu­
dżet Min. Spraw Wewnętrznych. Po refe­
racie pos. Pączka, który powołał się tylko 
na swoje przemówienie na Komisji, rozpo­
częła się dyskusja.

Pos. Bogusławski (KI. Lud.) przytoczył 
ezereg wypadków nadużyć administracji i 
biurokracji, Postępowanie administracji 
przekreśla wzajemny stosunek zaufania po 
między administracją a ludnością, o czem 
mówił minister KościałkowskL Minister 
wprawdzie oświadczył, iż informacje ludów 
ców odbiegają od rzeczywistości, ale in­
formacje, które otrzymuje p. minister, po­
chodzą właśnie od zainteresowanych urzę­
dników.

Dalej zaznaczył mówca ludowy, iż poli­
cja nie spełnia funkcyj, do których jest 
powołana, lecz używana jest do rozwiązy­
wania zebrań, do pilnowania sekwestrato* 
rów i do uprzykrzania życia ludności, 

i Następny mówca pos. Bielecki z Klubu 
Naród, omawiał aresztowania w Łodzi, w 

! Częstochowie oraz aresztowania wśród na­
rodowców po zabójstwie ministra Pierac- 
kiego. Obóz sanacyjny pięknie mówi do 
szarego człowieka przed wyborami, ale po 
wyborach szarym człowiekiem zajmuje się 
tylko' policja i urzędy podatkowe.

Drugą część swego przemówienia poświę 
cił pos. B'elecki w całości Żydom i kwestji 
żydowskiej, pomawiając Rząd, iż lepiej 
traktuje Żydów, aniżeli ludność rdzennie 
polską. Pos. Bielecki tak mówił o Żydach, 
jak za Bismarcka mówiono w Prusach o 
Polakach: „Ausrotten!'* (wytępić).

Zgon seniora pedagogów
W czoraj zmarł zasłużony pedagog i 

wychowawca licznych pokoleń Woj­
ciech Górski. Dożył on sędziwego wie­
ku — lat 85.

Założone przez siebie gimnazjum, któ 
rego był dyrektorem do ostatnich chwil 
życia — wtaz z gmachem specjalnie na 
ten cel zbudowanym, oddał społeczeń­
stwu, tworząc Tow. gimnazjum im. św. 
Wojciecha.

Pokwitowania
NA AKCJĘ WYCHOWAWCZA TUR.
Zamiast kwiatów na grób Ł p. Matki 

Kolegi Wojciechowskiego, składają zł. 26 
— Koleżanki i Koledzy.

NA CZERWONE HARCERSTWO.
Zamiast kwiatów na grób Aleksandry 

Wojciechowskiej składają: W. i T. W. —  
3 zł. K. i W. L. — S zł. Z. S, — 2 zł. J. 
D. — 3 zŁ W. L. — 5 zł. J. C. — 2 zł.

DLA PRZYJACIÓŁ.
Poseł Józef Machej w Cieszynie zł. 20.

NA FUNDUSZ PRASOWY 
„ROBOTNIKA".

Zamiast kwiatów na grób Bolesława Li­
manowskiego składa tow. Feliks Konrad 
w Dąbrowie Górniczej zł. 4.

MOWA POS. TOW. KAZIMIERZA 
CZAPIŃSKIEGO.

Tow. Czapiński na wstępie obrazuje 
rolę, jaką policja odgrywa w Państwie 
polskiem i dochodzi do wniosku, że je­
steśmy państwem polic yjnem. Cały apa­
ra t administracyjno - policyjny jest aa 
usługach jednej partji rządzącej. Na u- 
zasadnienie swego twierdzenia tow. 
Czapiński przytacza szereg wypadków 
z naszej polskiej rzeczywistości, a więp 
przenosiny kolejarzy tarnowskich, prak­
tyka stosowana wobec zgromadzeń, 
praktyka kofjskacyjna, wypadki bicia 
przez policję i wreszcie omówił jedną 
z najgroźniejszych spraw w młodej pań­
stwowości polskiej — sprawę prowoka­
cji.

Następnie mówca socjalistyczny prze­
szedł do omówienia praktyk wybor­
czych, ilustrując swe wywody bezspor- 
nemi faktami. W końcu omówił stosu­
nek do mniejszości narodowych i sta­
nowczo odgraniczył się od nowych kon- 
cepcyj polityków ukraińskich, którzy 
stawiają na wojnę i wyprawę przeciw 
Sowietom, ©o znalazco swój wyraz w mo 
wie prez. Lewickiego na komisj’ spraw 
zagranicznych.

Wspomniał też nasz mówca o gazecie 
żydowskiej „Frajnd", którą zmusza się 
do drukowania artykułów przeciw so­
cjalistom.

Wywodów naszego mówcy Izba słu- 
chła z dłutem zainteresowaniem.

Obszerne streszczenie mowy tow. Cza­
pińskiego podamy w następnym numerze.

Następny mówca, pos. Biłak, mówił o 
stosunku administracji do ludności ukra­
ińskiej, przytaczając szereg faktów z okre­
su wyborczego.

Pos Put j an (Ch. D.) podnosi, iż od 9 lat 
po raz pierwszy padło z ust kierownika 
spraw wewnętrznych słowo „praworząd­

ność". Wypowiedział je minister Kośdał- 
kowski i mówca wierzy, że za słowem pój­
dą czyny. Narazie jednak nie widać popra­
wy i administracja rządzi utartym torem. 
Mówca przytacza fakty.

Pos. Markiewicz z  BB twierdzi, że na­
dużyć przy wyborach nie było ł wybory 
odbyły się prawidłowo. W olbrzymiej mar 
chinie państwowej mogły się zdarzać uchy 
bienia, ale te były momentalnie ukrócone, 
skoro tylko doszły do wiadomości władz.

Po przerwie obiadowej toczyła się dal­
sza dyskusja, w której glos zabierali: pos. 
Michałkiewicz, Skrypmk (BB), ks. Szydel- 
ski i ks. Jaworski (BB). Ostatni ostro po­
lemizował z wywodami posła Lewickiego 
i zwalczał stanowisko Unda.

Pos. Hrywnak (Ukr. Rad. Socj.): Lud­
ność nasza jest stale upośledzana: nie mo­
żemy zakładać stowarzyszeń, rozwiązuje 
się istniejące, odmawia się pozwoleń na ze­
brania itd. Podsyca się ruch rusofilski, 
łemkom odmawia się przynależności do 
narodu ukraińskiego, słowem — czyni się 
wszystko, aby rozbić życie narodu ukraiń­
skiego, a na wszystkie skargi odpowiada 
się ogólnikowem zaprzeczeniem. Omawia­
jąc sprawy wyborów samorządowych, mów 
ca stwierdza, że prawdą jest, iż były za­
wierane kompromisy i listy kompromiso­
we, ale kompromisy te były sztuczne i przy 
musowa Uskarża się, że masowem zjawis­
kiem jest prowokacja, za co Ministerjum 
ponosi całkowitą odpowiedzialność, ono bo­
wiem korzysta z usług prowokatorów i o- 
płaca ich.

Wreszcie drugi z ramienia klubu Naro­
dowego przemawiał pos. Winiarski, podda­
jąc ostrej krytyce praktyki administracji 
oraz system prowokacji.

Dla odparcia zarzutu opozycji, klub BB 
wysunął, jako mówcę, posła... Sanojcę.

Następnie zabrał głos min. Kościałkow- 
słd.

Słowa przestrogi
W związku z ostatnią wizytą premie­

ra  pruskiego Goer mg a w Polsce, libe­
ralny dziennik „Manchester Guardian' 
pisze m. in. co następuje:

,Jiowa przyjaiii pomiędzy Niemcami a 
Polsku należy do paradoksów hitlerowskiej 
rewolucji. Rewolucyjny pożar został rozpa­
lony i rozżarza on nienawiść nietylko do 
Żydów, lecz również także do Polaków, albo 
Polaczków (,J >olaekenu), jak ich przez 
dluyie lata dziennikarze i mówcy hitlerow- 

i scy pogardliwie nazywali. Sam Hitler, po- 
' za pogardą, nic nie miał do powiedzenia w 

swem dziele ,Jdcin Kampf“ o „malowarto- 
fciowych SlovAanach". Obecnie wszakże 
mówi się i pisze o Polakach wyłącznie w 
najgrzeczniejszy sposób, a poprawa stosun- 
ków pomiędzy Niemcami a Polską wcale 

i nie jest wyłączona. Bądżcobądż do szczero­

ści jest daleko. Czy przyjaźń ta posunie się 
tak daleko, że można uważać Polskę za 
straconą dla je j sojuszników, szczególnie 
dla Francji? Jeżeli tak rzeczy wyglądają, 
to przyszłość Polski jest niepewna. Generał 
Goering, będący nietylko przywódcą naro­
dowych „socjalistów”, lecz cieszący się rów­
nież zaufaniem Reichswehry, usiłował pod­
czas pobytu w Polsce pogłębić przyjaźń s 
Polską. Należałoby wątpić, czy to się Goe- 
ringoioi uda, gdyż przyjaźń ta oznacza dla 
Niemiec vxmocnienie dążenia do utworze­
nia „Wielkich Niemiec”, rui którym to 
punkcie narodowi „socjaliśc?' zgodni są z 
Reiohswehrą. Ziszczenie się tego marzenia 
jest w rażącej sprzeczności z istnieniem 
Polski, jako takiej, w je j dzisiejszych gra­
nicach. Polska zagrała niebezpieczną grę”.

zerwistów i t  p, W zakładach państwo­
wych, podlegających także ingerencji 

Inspekcji i odnośnych ministerjów są o- 
bostrzone warunki pracy, za była przy­
czynę robotnik zostaje wydalony z p ra­
cy, przedewszystkiem zaś — ludzie ak­
tywni w związkach klasowych,

Łamanie ustaw ochronnych jest na po­
rządku dziennym. Mimo, że Rząd jest 
silny wobec opozycji i wobec klasy ro­
botniczej, wobec kapitalistów tej silnej 
ręki nie wykazuje. Znam okręg łódzki 
i inne miejscowości. Wiem, że iest ma­
sa wypadków, gdzie jest łamany 8-go­
dzinny dzień pracy, że nie przyznaje się 
urlopów robotnikom według ustawy, że 
łamie się ustawy, zabraniające pracy 
młodocianych. Takich wypadków bar­
dzo dużo jest w Łodzi. We wrześniu 
ub. roku inspektor pracy w Łodzi zarzą­
dził odpowiednie inspkecje. W fabryce 
W ad oskie go ukryto kobiety na dachu, 
w fabryce Mcrdjana ukryto kob'ety w 
skrzynkach, w fabryce Szpiro nie chcia­
no wpuścić inspektora z policją i zaaresz 
towano posterunek, w fabryce Herszber- 
ga i Helbersztadta kazano dozorcy u- 
żyć psów i strzelano do policji, k tóra 
przyszła z inspektorem. Kapitaliści po­
zwalają sobie na te bezprawia dlatego, 
że Rząd me ma odwagi wymierzać od­
powiednich kar.

A ponieważ bardzo modnem jest teraz 
mówić o Żydach, musimy stwierdzić, że 
kapitaliści żydowscy, niemieccy, czy pol­
scy — bez różnicy religji i przekonań 
politycznych, idą jednym frontem prze­
ciwko klasie robotniczej. Chciekby ła­
mać 8-godz. dzień pracy, zmniejszać pła­
ce i nie płacić składek na ubezpieczenia 
społeczne.

A na kolejach? Łamanie ośmiogodzin­
nego dnia pracy zdarza się coraz czę­
ściej przez niesłuszne układanie turnu­
sów. Te ciężkie warunki pracy, przy 
nieustannem obniżaniu poziomu życia 
warstw koleiarzy (5 obniżek płac od 
1928 r.) wywołują zupełnie zrozumiały 
ferment.

W Żyrardowie, gdzie jest zarząd przy­
musowy, waiunki nie zmieniły się zasad 
niczo. Znany proces Blachowskiego od­
zwierciedlił warunki, jakie tam przed­
tem panowały. A obecnie? Administra­
cja prześladuje członków związków kla­
sowych, dyrekcja odmawia udziału w 
konferencji z przedstawicielami związ­
ków zawodowych, zdarzają się wypadki, 
że kobiety pracują w nocy.

POGROM UBEZPIECZEŃ.
Przechodzę do ubezpieczeń społecz­

nych. Pan Prystor zapoczątkował re ­
formy w Kasach Chorych; zniósł samo­
rząd, zamianował komisarzy. Te posu­
nięcia niczego nie poprawiły, lecz nara­
ziły na wielkie straty Kasy Chorych. 
Pan minister mówił tu o oszczędno­
ściach, a my wiemy, ile kosztowało wy­
rzucanie ludzi z pracy, lekarzy, pracow­
ników i t, d. Gospodarka dziś jest skan­
daliczna, przemysłowcy są winni m.ljo- 
ny ubezpieczalniom, nietylko za swoje 
składki, ale za przywłaszczone składki 
świata pracy. Tych miljonów Rząd nie 
ma odwagi ściągnąć i chce robić oszczęd­
ności na ubezpieczonych.

Niektórzy mówią żartobliwie, że pan 
prezydent Słomiński wsławił się w W ar­
szawie za czasów endecji, że zburzył so­
bór a o Jastrzębowskim mówią, że wsła 
wił się tem, iż burzy ubezpieczenia spo­
łeczne. Pozostały z nich tylko szczątki. 
Szumnie reklamowana „reforma", t. j. 
wprowadzenie lekarzy domowych, spot­
kało się z powszechnym sprzeciwem. 
My wiemy, że jest to forma dalszego o- 
graniczania i uwsteczniania lecznictwa. 
Nie chcemy, aby nas „uszczęśliwiano" 
wbrew naszej woli i dlatego domagamy 
się bezwzględnie przywrócenia pełnego 
samorządu w ubezpieczalniach społecz­
nych.

Musimy jeszcze zwrócić uwagę na to, 
że renty inwalidzkie i emerytów zostały 
obniżone. Ilość ich zmniejszyła saę z 
wielką krzywdą dla tych nieszczęśli­
wych ludzi, którzy na starość mezdolni 
są do pracy i muszą być ofiarami ustro­
ju kapitalistycznego.

Specjalnie smutną kartę stanowią gór­
nicze Kasy Brackie w Zagł. Dąbrow- 
skiem. Górnicy płacili przez 40 lat 
składki, a teraz nie mogą otrzymać rent, 
gdyż Kasy te stoją w obliczu ruiny fi­
nansowej. Na tem tle doszło nawet do 
jednodniowego strajku protestacyjnego w 
całem Zagłębiu. Chodzi o to, abv wielki 
przemysł, względnie Rząd a Fundusz 
Eksportowego wprowadził dopłaty, ce­
lem usanowania funduszów Kas Brac­
kich i naprawienia krzywdy górników.
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Centralny Związek Górników
rozpoczyna walką o skróceń e czasu pracy w górnictwie

Przegląd prasy
Jak już donieśliśmy, odbyły się w 

dniach 2 i 3 lutego 1935 r. na Górnym 
Śląsku w Katowicach i w Zagłębiu Dą- 
browskiem w Dąbrowie Górniczej dwie 
olbrzymie konferencje delegatów i Za­
rządów Oddziałów C. Z. G., reprezentu­
jących wszystkie kopalnie tych Zagłębi.

Zgodnie z uchwałą Zarządu Główne­

go C, Z. G., głównym tematem obrad 
koaferencyj było żądanie skrócenia cza­
su pracy w całem polskiem górnictwie.

Obecnie podajemy kilka charaktery­
stycznych (aktów, które tow. Stańczyk 
przedstawił w referacie uzasadniającym 
słuszność żądań górników.

R O K Wydobycie na dniówkę 
i robotnika

Przeciętny zarobek 
na dniówkę

Zarobek roboto, w kosz­
tach tonny węgla

1930 1.253 kg. zł. 9,98 zł. 9,28
1934 1.819 ., .. 7.14 .. 4.43

W zrost wydajności spadek zarobku spadek udziału płacy
o 45* o 30* w kosztach wydobycia

tonny węgla o 51*

W 1934 roku wzrosło zaś wydobycie 
w stosunku co 1933 r. o 8 %, zbyt w kra­
ju wzrósł o 5%, na rynkach zagranicz­
nych o 8%, a liczba zatrudnionych robot 
ników spadła — licząc świętówki i urlo­
py turnusowe — o około 7%,

Gdyby Liczba zatrudnionych robotni­
ków wzrosła równomiernie do wzrostu 
wydobycia, to zwolnienia, urlopy turnu- 
sowe, świętówki i zamykanie kopalń o- 
kazałoby się niepotrzebne, lecz biorąc 
wydajność pracy na dniówkę i robotni­
ka z 1933 r. za podstawę obliczenia, na­
leżałoby przyjąć nowych 5,000 robotni­
ków do pracy. Jeżeli weźmiemy za po­
równawczą spadek wydobycia od 1929 — 
do 1934 r. i spadek liczby robotników w 
tym okresie, to i tu ustalimy, że podczas 
kiedy wydobycie spadllo (od 1929—1934 
r.) o 36 %, to liczba robotników, po obli­
czeniu urlopów turniusowych i świętó- 
wek, spadła w tym okresie o 57 %.

Referent stwierdza dalej, że jeżeli 
przyjmiemy wzrost wydajności pracy na

dniówkę i robotnika w górnictwie, na 
przestrzeni 5-ciu ostatnich lat o 45%, je­
żeli dodamy do tego spadek sumy rocz­
nej wypłaty robotników w górnictwie wę 
glowem ze zł, 354 miljonów w 1929 r. — 
na zł. 155 miljonów w 1934 r., a więc o 
zł. 199 miljonów mniej, to uprzytomni- 
my sobie przyczyny spadku liczby robot­
ników przez wzrost wydajności pracy, a 
dodatkowo wzrost bezrobocia w całym 
kreju, o spadek konsumcji wśród samych 
tylko górników o 199 miljonów złotych 
rocznie.

W tym samym okresie, kiedy suma 
rocznej wypłaty górników obniżyła się w 
tak katastrofalny sposób, to procentowy 
stosunek opłat składek ubezpieczenio­
wych robotników wzrósł z 9 na 13%. W 
tym fakcie widzimy takie, że im więk­
sza nędza wśród górników, tem większy 
ciężar z tytułu utrzymania bezrobotnych 
i inwalidów, spychany jest na barki sa­
mych robotników.

Kapitaliści węglowi, a prawdopodob­

Milionowe dochody dyrektorów „R o b il i"
Codziennie jesteśmy świadkami za­

machów kapitalistycznych na klasę ro­
botniczą. Nędza robotników śląskich po 
glębia się stale, a obrony ze strony 
władz robotnicy nie mogą się doczekać.
W prasie burżuazyjnej czytamy o cięż­
kich warunkach przemysłu, A jak wy- 
Slądia rzeczywistość?

Jednemu z dyrektorów „Roboru", 
mianowicie p. Kramsztykowi, tak szczę- 
^ ^ ^ jj^ jp o w k jd ło , *t w ciągu niespeł-

W  umarł— niech żyje Król!
~  vive le roi! 31-sza 

ẑ f f Vowa zakoń“ yia swój 4-mie 
Przynosząc wielu fortunę 1 niezależność m.t«-jalną etc. _  m e d i lS  

terr. żyje 32-ga Loterja, niech usprawie­
dliwi pokładane w niej nadzieje graczy!
Zastępy wyciągających rękę ku szczęściu 
są wielkie — wystarczy przyjrzeć się 
frekwencji w popularnej warszawskiej ko­
lekturze J, Dzierżanowskiego, Nowy 
Świat 64 oraz Freta 5. Dzięld umiejętnie 
zorganizowanej i przysłowiowo grzecznej 
obsłudze nikt nie traci tam czasu na wy­
czekiwaniu w ogonku; w miarę potrzeby 
uruchamiane są dodatkowe kasy.

Wszyscy wychodzą zadowoleni — pew- 
ni wygranej, gdyż kupili los u Dzierża­
nowskiego, gdzie pada najwięcej wygra­
nych. (X)>

na jednego roku zarobił sumę 
miljona złotych.

Powszechną sensację musi wywołać 
wiadomość, że dyr. imż. Falter ocenił 
swój skumulowany dochód za rok 1933 
na nieprawdopodobną wprost, jak na 
stosunki polskie, kwotę 4 miljonów zł.

Ind. Alfred Falter jest właścicielem 
większości akcyi komandytowego kon­
cernu sprzedaży węgla „Robur", kilku 
firm handlowych, szeregu nieruchomoś­
ci w Krakowie, Katowicach j Warsza­
wie, a nadto majątku ziemskiego Źydo- 
wo w Poznańskiem i dóbr z zamkiem 
w® Francji. Poza tem inż. Alfred Falter 
posiada udziały browaru Tenozyńskie- 
go. Bezsprzecznie p. Falter należy do 
najlepiej zarabiających ludzi w Polsce, 
a niewątpliwie takie królewskie docho­
dy  ma niewielu ludzi. Jetfni zdychają 
z głodu, popełniają samobójstwa z nę­
dzy, a drudzy nie wiedzą co zrobić z
miljonowemi dochodami.

Te milionowe dochody powstały z 
krwawej pracy i potu dziesiątek tysię­
cy robotników. Czy trzeba innego do­
wodu, że ten przeklęty ustrój kapitalis­
tyczny, tak chroniony przez sanację, 
musi zniknąć?

Na dwa fronty
„W idnokrąg"

Mnożą się w ostatnich czasach na 
świecie grupy i grupki, które chciałyby 
zająć stanowisko pośrednie pomiędzy 
komunizmem a Socjalizmem. Są to prze­
ważnie produkty rozkładu komunistycz­
nej teorji i praktyki. Istotnie, taktyka 
•JCommternu" w ostatnich czasach przy- 
hrała charakter tak pstrokaty, tak gro­
teskowy, że wielu komunistów r.ie mo­
że tego wszystkiego wytrzymać, A ten 
rozdźwięk pomiędzy polityką ZSSR., a 
„Komintemem"?! Niedawne oświadcze­
nie Litwinowa na Lidze Narodów, że 
•Z największem zadowoleniem wita suk­
ces idei samostanowienia narodów" w 
Zagłębiu Saary (które właśnie odchodzi 
do Hitlera i tem powoduje katastrofę 
dla tamtejszego komunizmu), spowodo­
wało poprostu osłupienie w kołach na­
wet bardzo wytrzymałych stalinowców.

I w Polsce tworzą się te różne grupy 
* grupki. Nie tak dawno pisaliśmy o 
książce eks-stalinowców „Pod prąd ’. 
Teraz znowu musimy zarejestrować no- 
We, dość ciekawe wydawnictwo „Wi- 
*ku>krąg‘> miesięcznik teoretyczny, wy­
chodzący w Warszawie pod redakcją

Deutschera.
_ W przedmowie redakcja zapewnia, że 

°*® jest, broń Boże, organem „żadnego 
z działających na terenie polskiego ru- 
chu robotniczego ugrupowań", ma być 
Fylko „literackim ośrodkiem propagan­
dy marksizmu” i „nie wiąże się z żadną 
Wliczoną na bliższą metę (?) koncepcją

organizacyjną . Pismo nawet otwiera 
„trybunę dyskusyjną" i t. p. Nie ulega 
jednak wątpliwości, że ideologia „Wi­
dnokręgu" ma dość określoną Lzjono- 
mję, mianowicie zbliża się do tych po­
glądów, które są znane, jako „troc- 
kizm".

W ten sposób nowe pismo próbuje 
walczyć na dwa fronty — przeciwko 
Socjalizmowi i przeciwko komunizmo­
wi. Aczkolwiek w paru miejscach wy­
raźnie (a w je dnem miejscu nawet bar­
dzo niesmacznie i osobiście) występuje 
przeciwko naszej Partji, niemniej prze­
to stwierdzamy, że artykuły pierwszego 
numeru są dość ciekawe i sprawiają 
wrażenie rzetelnej chęci zbadania 
wszystkich trudności obecnego momen­
tu dziejowego i znalezienia z nich wyj­
ścia. Co uderza sympatycznie, to brak 
tego „kazionnego" charakteru narzuco­
nej, oficjalnej ideologji, którą widzimy 
w piamach „Komintemu". Sądząc z 
pierwszego numeru, autorzy starają się 
myśleć samodzielnie i bardzo krytycz­
nie ustosunkowują się do wielu z do­
tychczasowych urzędowych poglądów 
„Konuntermu'.

„Widnokrąg" zrywa przedewszyst- 
kiem z ubóstwieniem osoby Stalina i pro­

testuje energicznie przeciwo temu „nie­
przytomnemu, podobnemu do jakiegoś 
patologicznego szału, kultowi tej osoby". 
Zapytuje sarkastycznie, czy komunizm

nie także i Rząd, będą się starali prze­
ciwstawić skróceniu czasu pracy argu­
mentami, że skrócenie czasu pracy pod­
niesie koszta robocizny, utrudni konku­
rencję polskiego węgla na rynkach zagra 
nicznych i zbyt w kraju, a zatem może 
się przyczynić nie do spadku, lecz wzro­
stu bezrobocia. Uprzedzając zgóry ten 
niesłuszny zarzut, przytacza referent na­
stępujące argumenty:

Nasi główni konkurenci — to Anglja 
i Niemcy. Wydajność pracy w górnic- 

j twie na dniówkę i robotnika wynosi w 
I Niemczech 1,625 kg., przeciętna płaca 
| robotnika na dniówkę zł. 11,50, cena ton.

ny węgla 27 zl, 
i W Anglji wydajność pracy wynosi 

1,120 kg. na dniówkę i robotnika, płaca 
na dniówkę i robotnika — zł. 14,25, cena 
tonny węgla (biorąc za podstawę przeli­
czenia fnnta złotego) zł. 25.

W Polsce zaś, jak to już powyżej przy­
toczono, wydajność pracy na dniówkę i 
robotnika wynosi 1,819 kg, płaca przecięt 

1 na na dniówkę zł. 7,14, a cena węgla za 
tonnę zł. 25.

1 Jeżeli przeliczymy wydajność pracy i 
płacę w tych 3-cb krajach i wyciągniemy 
stąd stosunek udziału płacy robotniczej 

1 w cenie tonny węgla, to się okaże, że 
płaca w cenie tonny węgla wynosi w An. 
glji 50%, w Niemczech 27%, a w Pol­
sce tylko 18%. Jeżeli zaś weźmiemy pła­
ce i wydajność takich krajów, jak Fran­
cja, gdzie wydajność na dniówkę i robot­
nika wynosi 785 kg., płaca zł. 11,70, cena 
tonny węgla zł. 39.—, BeJgja — wydaj­
ność 1.070 kg„ płaca 12.50, a cena tonny 
węgla zł. 53.—, to się przekonamy, że 
Polska przy swoich placach i wydajno­
ści pracy mogłaby bez obawy zdystan­
sowania przez kraje konkurencyjne, pod­
nieść obecne płace o 20% i skrócić rów­
nocześnie czas pracy do 6 gotfz. dziennie, 

j  Wreszcie, gdyby o możności zbytu wę­
gla na rynkach zagranicznych decydo* 
wały koszta robocizny, to Polska przy 
swoich niskich płacach i wysokiej wy­
dajności pracy, musiałaby była już daw­
no pokonać swoich konkurentów i stać 
się monopolistą eksportowym. W rzeczy­
wistości zaś Polska zwolniła najwięcej 
górników ze wszystkich krajów. Kapita. 
liści węglowi, dążąc obecnie do dalszej 
obniżki kosztów robocizny przez zamy­
kanie nowej serji kopalń i podniesienie 
dotychczasowej wydajności pracy, mogą, 
nie spotykając w tem dążeniu żadnych 
przeszkód, doprowadzić do zniszczenia 
%  pracujących dziś kopalń i wyrzucić 
na bruk nowe dziesiątki tysięcy robotni­
ków.

Aby się temu przeciwstawić w intere­
sie górników i całego społeczeństwa, 
które nie może patrzeć obojętnie na nisz­
czenie podstawowej dla życia gospodar­
czego gałęzi przemysłu, jak również i 
wzrost bezrobotnych nędzarzy, muszą 
górnicy rozpocząć energiczną i bezwzglę­
dną walkę o skrócenie czasu pracy, by 
w ten sposób przeciwstawić się nowym 
redukcjom lub masowym urlopom turnu- 
sowym, jak i zamykaniu i topieniu nowej 
serji kopalń.

jest ideologją Marksa, ozy Carlyle'a, an­
gielskiego pisarza, głoszącego, że histo- 
rja jest dziełem genjalnych bohaterów.

Omawiając smutne wyniki plebiscytu 
w Saarze, „Widnokrąg" powiada, że w 
dużej mierze jest to rezultat taktyki 
niemieckiej partji komunistycznej, albo­
wiem:

„w ciągu szeregu lat niemiecka par- 
tja komunistyczna licytowała się z hi­
tlerowcami w szowinizmie, czyniąc z 
walki przeciwko Traktatowi Wersal­
skiemu postulat absolutny i wysuwa­
jąc na pierwszy plan swojej agitacji 
hasło przyłączenia do Niemiec Saary, 
Gdańska, Górnego Śląska, Pomorza
i t. d.‘‘

„Widnokrąg" słusznie dziwi się wraz 
z publicystami obozu „trockistowskic- 
go" we Francji temu, iż wódz francus­
kiego komunizmu Cachin wystąpił na 
łamach „Humanitć" w obronie idei blo­
ku z radykałami burżuazyjnymi.

Najciekawszym artykułem „Widno­
kręgu" jest ext Lubarta „Po zabójstwie 
Kirowa", analizujący to zabójstwo i 
streszczający stanowisko obecnej opozy­
cji (trockistowskiej) w Rosji sowieckiej. 
Autor uważa, iż zabójstwo Kirowa po­
służyło rządzącej frakcji (Stalinowi) za 
dogodny pretekst dla wszczęcia nowej 
ofensywy przeciwko elementom dawnej 
opozycji lewicowej. Ta wyprawa Sta­
lina przeciwko opozycji lewicowej spo­
wodowana została przesunięciem się 
polityki bolszewickiej na prawo, albo­
wiem — zdaniem autora — Stalin pod 
wpływem niepowodzeń gospodarczych 
wraca poniekąd do polityki dawnego

OFENSYWA KLERYKALIZMU.
Klerykali wszystkich odcieni, zarów­

no w pismach prorząóowych, jak l opo­
zycji prawicowej, przystąpili do ataku. 
Liczne ustępstwa rządu wobec roszczeń 
kleru w naszem tyciiu spoCeczaem, a 
przedewszystkiem w dziedzinie wycho­
wania i szkolnictwa, rozzuchwaliły na- 
szych klerykałów, a zbliżający się okres 
wyborczy dodał im wigoru.

Rozdzicta więc sz>aty „Polonja" nad 
rzekomem upośledzeniem katolicyzmu 
w Polsce. Domaga się oparcia systemu 
rządzenia w Polsce na zasadach i pod­
niesieniu upadającego ducha religijnego 
w społeczeństwie chrześcijańskiem. Przy 
sposobności organ p. Korfantego, który, 
t słusznie, piętnowali wszelkie objawy 
gwałtów i teiroru w Polsce — pod nie­
biosa wynosi Gil Roblesa, wodza kato­
lików hiszpańskich, którzy w tak bes- 
tjalskii sposólb zwalczali walczących o 
wolność robotników Hiszpanii. Ta dwo­
istość oceny przypomina raczej murzyń­
ską, a nie chrześcijańską etykę.

Obok ks, Choromańskiego, p. B. K. 
w „Kurjarze Warszawskim" w pełnych 
patosu słowach dowodzi, te „katolicyzm 
jest ostatnią nadzieją" ludzi, „pragną-- 
cych wyjść z obecnego chaosu".

„Czas" z jednym z poprzednich arty­
kułów wysunął pomysł rozbicia B. B. na 
dwie grupy, z których jedna miafeby 
skupić pod sztandarem sanacji wszyst­
kich klerykałów.

„Głos Narodu" wprawdzie się nie go­
dzi na otwarte pójście pod rozkazy puł­
kowników, ale też nawołuje do zjedno­
czenia katolików pod hasłem „wielkie­
go dzieła przeobrażenia w duchu kato­
lickim" i „wprowadzenia w tycie tydh 
reform społecznych, które kościół przez 
usta ostatnich Papieży zaleca".

W ostatnim wreszcie numerze „Czas" 
narzekaiąc na indyferentyzm religijny 
społeczeństwa i wyrażając obawę, „że 
'.dziemv szykim krokiem ku prześlado­
waniu Kościoła, na wzór stosunków 
bolszewicko - meksykańskich, kreśli za­
sady, na jakich powinna opierać się po­
lityka kościelna. Autor nawołuje, by ta 
polityka nie była. jak dotąd, defensyw­
na, a stała się ofensywną. A ofensywa 
ta sięgać ma bardzo daleko, bo do pod­
porządkowania całej polityki rządowej 
polityce kościoła. Nietyffeo zresztą chce 
„Czas" zakazać istnienia sekt akatolic­
kich, zwalczać wszelkie działania, u- 
szczuplające zakres wpływu i działania 
kleru, ale rości także pretensje do pra­
wa kontroli kościoła, nawet prywatne­
go życia osób, stających na wysokich 
stanowiskach publicznych. Te f imme 
cfaleko idące zamiary chciałby realizo­
wać klerykał z „Czasu" za pomocą 
stworzenia z różnych partyj bloku kato­
lickiego, będącego „pod inwiglacrą i ki,e - 
rownictwem wyższej hierarchii boóciel-

•  l lnej «
Jak w'dać, apetyty bloku klerykalne- 

<5o yosną w miarę jedzenia Ruch socja­
listyczny musi być czujny wobec tych 
zanrarów i zakusów, musi się zdecydo­
wanie przeciwstawić nowej ofensywie 
klerykalizmu w P<dsre.

RÓ2NE.
Inteligentny i wn:kUwv zazwyczaj pu­

blicysta „Naszego Przeglądu", p. Reg-

iiis, zboczył na manowce. Poniosła go 
fantazja. Z udziału rządu w pogrzebie 
Limanowskiego i z paru drobnych i na­
ciąganych wypadków w Sejmie wysnu­
wa wnioski przesadne i nieprawdziwe o 
rzekomej „ewentualności wielkich prze­
prosin" między sanacją i opozycją. Szko 
da, że sumienny zwykle publicysta woU 
opierać się na pozorach i drugorzędnych 
wypadkach, niż zrobić to, ooby było 
najprostsze, to jest sumiennie przeczy­
tać mowv naszych towarzyszów na po­
grzebie i w Sejmie. Wtedyby pan Reg­
uła nie miał żadnych złudzeń co do „e- 
w-emtualności przeprosin".

„Gaizeta Polska" zamieszcza naczelny 
artykuł przeciw autonomii G. Śląska, 
gdyż „byłoby to zbyt wielkim absur­
dem, gefyby autonomja Śląska miała 
trwać jedynie po ta, aby dawać ochro­
nę najgorszym ciurom z gasnącego świa­
ta", co w „wonnym" języku sanacyj­
nym oznacza, te autonomja jest niedo­
bra dlatego, że w Sejmie śląskim ma 
większość opozycja. Nie rzeczowe więc, 
lecz partyjne względy decydują o stosu® 
ku „sanacji" do śląskiej autonomji.

„Walka" w związku z pierwszą rocz­
nicą powstania wiedeńskiego z uzna­
niem pisze o roli socjalistów Austrji I 
wyraża nadzieje, te  staoą oni znów na 
czele walczącego obozu socjalistyczne­
go całego świata, który musi zwyciężyć. 
Słusznie I Ale co w tej sprawie ma do 
powiedzenia „Walka", której redakto­
rzy i nieliczni belbesowscy czytelnicy, 
rozbijając ruch robotniczy, usiłują od­
wlec chwilę zwycięstwa socjalizmu.

S-ek.

Piechotą z Kielc
na pogrzeb L manowsire^o

I Jak z wielu miast Polski, tak i z Kielc,
' przybyła delegacja ze sztandarami na 

pogrzeb tow. Limanowskiego. Pomię­
dzy innymi przybyli trzej turowcy. 
Czwarty turowiec, który nie wszedł do 
delegacji, a cholał koniecznie być na 
pogrzebie Limanowskiego, przyszedł z 
Kielc do Warszawy piechotą.

Ambasador sowiecki 
Dawtjan w Krakowie

W sobotę 9 b. m. bawił w Krakowi* 
w przejeździć do Zakopanego, ambasa­
dor sowiecki Dawtjan, który przy te# 
sposobności, wraz z towarzyszącemi mu 
osobami, obejrzał mieszkanie w domu 
przy ui. Lubomirskich, w któresn petted 
wojną mieszkał Lenin.

CHORA W ATR0BA
za tru w a  organizm

Zaburzenia w funkcjonowaniu w ą t r ą b f  
i żółci pow oduą zatrucie organizmu, a na tem 
tle szereg najrozmaitszych chorób. zioła 
M agistra Wolskiego „B iilosa1, zawierające 
rośliny egzotyczne Combretum i Boldo, po­
budzają w ątrobę do właściwej pracy, a sto­
sowane przy cierpieniach w ątroby, kamie­
niach żółciowych oraz żółtaczce daią należyte 
wyniki. Zioła ze znale. ochr. „Biilosa" do na­
bycia w aptekach i składach aptecznych. 
W ytwórnia M agister E. Wolski, W arszawa 
Złota 14 m, 1.

„Nepu" w nowej formie i orjentuje swo­
ją politykę wprawdzie nie na kułaka, 
jak niegdyś, ale na zamożnego kołchoź­
nika:

„Stawka na zasobnego gospodarza 
kołchoźnika nie ulega wątpliwości.- 
Prawicowa tendencja obecnej polityki 
chłopskiej jest niezwykle głęboka, wła­
śnie dlatego, że stanowi ona reakcję 
na ultralewicowe błędy kursu poprze­
dniego".

Następnie autor podkreśla jaskrawy 
wzrost zróżniczkowania ekonomicznego 
pomiędzy sowiecką biurokracją i ary­
stokracją robotniczą z jednej strony, a 
masami proletarjatu z drugiej. Wobec 
wszystkich tych objawów przed frakcją 
stalinowską (Rządem) staje znów poten­
cjalna groźba odrodzenia się szerokiego 
ruchu pod hasłami lewicowej opozycji. 
Bo jaźnią przed nową falą trockizmu tło- 
maczy autor bezlitosne rozprawienie się 
z grupą Zinowjewa i skorzystanie z te­
go pretekstu, jaki się nawinął po zabój­
stwie Kirowa. Autor idzie tak daleko, 
iż zapytuje z obawą:

„czy proletariat sowiecki przygoto­
wany jest do odparcia możliwej kontr­
rewolucji chłopskiej?".

Wszystko to jest, naturalnie, przesa­
dą, ale niewątpliwie podkreśla niektó­
re ujemne zjawiska, fałszywie interpre­
towane przez prasę stalinowską.

Wreszcie w „Widnokręgu" mamy art.
0 sytuacji politycznej w Polsce p. t, 
„Układ sił klasowych w społeczeństwie 
polskiem". Ustrój Polski autor nazywa 
nie faszyzmem, lecz boaapairtyzmem
1 słabość tendency) faszystowskich tłu­

maczy tem, iż w Polsce niema te­
go rozłamu pomiędzy drobną burżua- 
zją a proletariatem, jaki widzimy na za­
chodzie. Pozatem kryzys gospodarczy 
przyszedł już po majowym przełomie 
1926 r., i drobna burżuazja przekonała 
się, iż dyktatura bynajmniej jej nie ra­
tuje przed skutkami kryzysu. Przy tej 
sposobności autor krytykuje taktykę 
PPS., ale nie za obronę demokracji 
(chwała Bogu), lecz za niedostateczną 
jej obronę. Uderza też w „kretynizm 
antydemokratyczny partji komunistycz­
nej". Nie umie objaśnić konkretnie, co 
i jak należałoby zrobić w danych wa­
runkach, lecz utyskuje, że niema odpo­
wiednich czynów ze strony partji.

Polski ruch robotniczy utkwił — zda­
niem autora — w „trade-unionizmie" 
(taktyce ekonomicznej), a nie potrafił 
wznieść się na wyżyny wielkiej akcji 
politycznej. Tow. M. Niedziałkowskiego 
artykuł oskarża o „bagatelizowanie 
kwestji praw demokratycznych, konsty­
tucyjnych i t. d." (??!).

Ale nie będziemy brali za złe auto­
rom tych ataków. Wolimy to, niż bez­
myślne naigrawanie się z samej warto­
ści wolności politycznej, które widzie­
liśmy (przynajmnie do niedawna) u sta­
linowców.

Żadnej pozytywnej koncepcji narazie 
w „Widnokręgu" nie widać, żadnej kon­
kretnej politycznej wskazówki niema — 
to prawda. Ale z przyjemnością stwier­
dzamy, że niema też znanych oklepa­
nych i bezmyślnych oszczerstw panów 
z „Komintemu",

KAZIMIERZ CZAPINSKL
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Po rozwiązaniu Skupczyny
Agitacja i bloki wyborcze

Po rozwiązaniu Skupszczyny i ogło­
szeniu nowych wyborów daje się zau­
ważyć wzmożony ruch w sferach poli­
tycznych. Niektórzy działacze politycz 
ni rozwinęła już silną akcję przediwybor 
czą. Tworzą się nowe ugrupowania — 
mające na oedu złożenia wspólnych list 
wyborczych. Jak wiadomo, obowiązu­
jąca jugosłowiańska ordynacja wybor­
cza dopuszcza tylko listy t. zw. krajo­
we, t. j. takie, które są opatrzone co- 
najmniej 30 podpisami w % okręgów 
wyborczych na terenie całej Jugos a- 
wji. Doszło już do porozumienia między 
ugrupowaniami dzielnicowemu, które 
pozwoli na uzyskanie dli® ćianej listy 
potrzebnych podpisów w wymaganej i- 
l.ości okręgów wyborczych.^ Chorwac­
kie stronnictwo Maczka porozumiało 
się z dawnem serbskiem stronnictwem 
demokratów Dawidowicza i wystąpią 
one ze wspólną listą wyborczą, mając 
zapewnione poparcie zarówno na tere­
nie Chorwaciji, jak i Serbii. Wspólną li­
stę wyborczą złożą również katolicy 
słoweńcy ks. Koroszca z Serbską Par.tją 
Radykalną. Do radyakłów i słoweńców 
przyłączy się prawdopodobnie przywód 
ca muzułmanów Spaho. J. N. S. (Jugc- 
slawska Nacjonrtlna Stratika) Uzunowi 
cza wystawi własną listę. Hodzery rów 
nież wystąpią z własną listą. Wreszcie

osobną listę zgłosi mini ster Je wlicz. — 
Wałka wyborcza zapowiada się tfość 
ostro. (PAT.).

“ S f wa"e9° | Walka z opozycja w Sowietach
Liczne wystąpienia „trockistów " na terenie RosjiW sobotę w południe, przy ul. Marszał­

kowskiej 62, w mieszkaniu ojca swego, 
dozorcy domu, korzystając z chwilowej 
samotności, targnął się na życie 32-let- 
ni Stanisław Czyba, emerytowany st. 
sleifżiamt-puilot 1 p. lotniczego.

Lekarz Pogotowia stwierdził śmierć

Prasa sowiecka donosi o nowych wy­
padkach wystąpień opozycyjnych na 
prowincji. W wielkich zakładach meta­
lurgicznych w Tule rozpowszechniono 
albumy z portretami Trockiego i Zino-

Przygody polskiego
na Oceanie Indyiskim

podróżnika
Od dr. Korabiewicza, który, jak już 

pisaliśmy, odbywa podróż kajakiem ża­
glowym z Polski do Szanghaju, otrzymu­
jemy list z scnsacyjnemi szczegółami o  
losach jego wyprawy. Dr, Korabiewicz 
wraz z małżonką dotarł kajakiem do Bag 
dadu. W drodze z Eufratu na Tygrys 
podczas jazdv autem oraz przedtem na 
kamieniach Eufratu łódź została uszko­
dzona tak, że bez naprawy śm-ały po­
dróżnik nie mógł się udać w dalszą dro­
gę. Ponieważ w Bagdadzie nie możra 
było łodzi naprawić, dr. Korabiewicz 
musiał się udać na barce do Bassory Tu 
kajak został idealnie wyreperowany w 
dokach ang elskich, ale dalszą drogę trze 
ba było odbyć statkiem, gdyż władze por 
to we Bassory i miejscowi marynarze za-

Samobójstwo przywódcy rewolucjonistów
w Asturji

pewnili, że podróż kajakiem jest niesły­
chanie niebezpieczna ze względu na gra­
sujące w zatoce Perskiej bandy zbójec­
kie.

Dr. Korab’ewicz musiał się ostatecznie 
zgodzić na przejazd statkiem również r 
z innych względów. W kajaku bowiem 
dokuczał naszym podróżnikom szalony 
chłód nocy i poranków. Od paru tygo­
dni byli stale przeziębieni, a ostatnie no­
ce na barce były męczarnią.

Po przybyciu do Karateli podróżnicy 
udali się w dalszą drogę kajakiem, Po 
dróż jest w dalszym ciągu pełna niebez­
pieczeństw. Na Indusie, przez którą prze­
jeżdża obecnie dr, Korabiewicz z mał­
żonką, ukazało się mnóstwo krokodyli 
Pozateim przez dłuższy czas jazda ooiby 
wa się pod prąd (woda w Indus-e płyn.c 
z szybkością 5 mil na godzinę). Mimo to 
dr. Korabiewicz postanowił przebyć ca­
łe Indje na kajaku. Naturalnie, że upły­
nąć Ind'je, dookoła Oceanu, jest sto­
kroć łatwiej, ale. jak twierdzi dr. 
Korabiewicz, byłaby to mało cieka­
wa podróż. Podróżnicy zatrzymali się

na krótki czas w Karachi, skąd też po­
chodzi otrzymany przez nas list.

wjewa, pirzyczem „Prawda" daje do zro 
zumienia, że robiono to „z czyjegoś po­
lecenia . Albumy te nadesłał z Moskwy 
wysoki funkcjonarjusz związków zawo­
dowych Bielów.

W mieście Jarosławiu na akademji 
żałobnej na aześć Lenina odczytano ar­
tykuł pióra Zinowjewa.

W szeregu kim w Rostowie nad Do­
nem wyświetlano w ostatnich tygod­
niach film p. t.: „Czerwone Djafblęta”. 
gloryfikujący Trockiego.

Były to nowe kopje filmu, sporzątfzo* 
ne w Tyflisie pomimo, że cenzura so­
wiecka kazała sceny z Trockim usunąć 
jeszcze w roku 1933. (PAT.),

Rząd w charakterze pracodawcy
W Bydgoszczy obowiązuje od 1 gru­

dnia ub. roku w przemyśle budowla­
nym taryfa płac, ustalona przez Wy­
dział Rozjemczy i zalegalizowana przez 
Ministerstwo Opieki Społecznej, wzglę­
dnie działającego z jego ramienia Ko­
misarza Demobilizacyjnego.

Przedsiębiorcy prywatni taryfę tę 
stosują, chociaż do ostatniej chwili sta­
rali się legalizacji jej przeszkodzić. Ina­
czej traktuią sprawę tartaki państwo­
we, które w Bydgoszczy nabyły ostat­
nio tartak „Lloydu Bydgoskiego" i prze­
budowują go. Zatrudnionym przy pra­
cach budowlanych cieślom, żądającym 
stosowania taryfy płac, obowiązującej

W Oviedo rozpoczął się proces po­
sła socjalistycznego Menedeza, przywód 
cy powstańców w Asturji. Prokurator 
zażądał dla oskarżonego kary śmierci i 
grzywny w wysokości 100 miljohów pe- 
setów.

W czosie procesu — jak twierdzą 
władze — Menedez popełnił samobój­
stwo, Odwieziono go do szpitala w sta

nie ciężkim.
$  £  
*

Policja hiszpańska trafiła podobnp na 
ślady ukrywającego się dotychczas w 
kraju przywódcę powstania w Asturji 
Tomasza Bellarmino, który m. in. pro­
wadził rokowania z gen. Lopez Ochoa 

czasie ataku wojsk rządowych naw
Oviedo. (PAT,).

Wo)ska Czerwone zagrażaj
centralnym prowincjom chińskim

Z Szanghaju donoszą: Marszałek
Czaajg-Kai-Czek udzielił przedstawicie 
łom prasy wywiadu na temat stosunków 
chińsko-japońskich. Szef rządu chińskie 
go zwrócił się do dziennikarzy z ape­
lem o zaprzestanie propagandy antyja- 
pońskiej. WedSug Czang-Kai-Czeka do­
bre stosunki z Japonją są dla Chin ko­
niecznością państwową.

Na zmianę poglądów Czang-Kai-Cze­
ka wpłynęły ostatnie sukcesy armji ko

miunistycznoj w południowych Chinach. 
Wojska czerwone zaczynają zagrażać 
centralnym najbogatszym prowincjom 
chińskim. Naprężone stosunki z Japonją 
nie dają możności C z ang-K ai - C zek owi 
przerzucenia wszystkich sił z północy 
na ratowanie zagrożonych prowimeyj— 
zwłaszcza z Szeczuanu, co wydaje się 
kooiecznem ze względu na wzrost nie­
bezpieczeństwa czerwonego. (ATE.).

Szaleństwa młodzieży
•W Kaziowie, pcw. miechowski, w bud 

ce torowego przy stacji kolejowej roze­
grała się krwawa tragedja. Do swej na­
rzeczonej, 17-letniej Kazimiery Kosty- 
nówny, przyszedł w czasie nieobecności 
rodziców Andrzej Kurek i po krótkiej 
rozmowie z Kostynówną dobył rewolwe­
ru i strzałem w serce pozbawił ją życia. 
Następnie Kurek usiłował popełnić sa­
mobójstwo, strzelając sobie w serce. Ku­

la utkwiła jednak poniżej serca, tak, że 
w stanie beznadziejnym przewieziono go 
do szpitala w Olkuszu,

Kurek i Kostynówną napisali przed 
śmiercią list, z którego wynika, że po­
wodem ich tragedji był sprzeciw rodzi­
ców Kostynówny na zawarcie małżeń­
stwa. Narzeczeni prosili o pochowanie 
ich we wspólnym grobie.

Burza wyparła wody zateki
i zamulćła ją całkowicie plaskiem

Z  Moskwy donoszą, że wskutek sil­
nych burz panujących ostatnio na morzu 
Kaspijskiem, zatoka Kara-Bugacz zosta­
ła całkowic e zamulona piaskiem. Hura­
ganowy wicher wyparł wody zatoki, 
Wskutek czego płytkie wejście do zato 
ki są niedostępne dla okrętów. Ludność 
zamieszkująca wybrzeże zatoki pozba­
wiona jest środków żywności i wody do

picia, którą dostarcza się do zatoki stat­
kami. Ludność otrzymuje wodę z rozto­
pionego śniegu. Dokliwie odczuwać się 
daje brak środków spożywczych. Wła­
dze sowieckie zmobilizowały w Krasno- 
wodsku kolumny samochodów ciężaro­
wych i karawany wielbłądów z transpor­
tem prowiantu i wody do picia

Lot okrężny dookoła świata
odbędzie s ę w 1937 roku

w przemyśle budowlanym, oświadczyło 
kierownictwo tartaku krótko, że taryfa 
dla nich nie ma znaczenia.

W końcu zażądało kierownictwo tar­
taku państwowego od cieśli, ażeby pra­
cowali za 60 gr. na godzinę, chociaż za­
legalizowana taryfa każe płacić 85 gr. 
na godzinę. Kiedy zainteresowani cieśla 
budowlani (za wyjątkiem trzech) odmó­
wili podpisu pod podobne żądanie, 
zwolniono ich bez wypowiedzenia ze 
świadectwem, że zwolnieni zostali na 
własne życzenie.

Jakże to może być, aby urzędnicy je­
dnego resortu (w tym wypadku min, 
rolnictwa) lekceważyli zalegalizowaną 
przez Min. Opieki Społ, taryfę płac? 
Jest to naturalnie b. zły przykład dla 
prywatnego przemysłu.

Na posiedzeniu komisji senackiej 
6 b. m. min. Paciorkowski przyznał, że 
umowy zbiorowe nie są dotrzymywane 
przez pracodawców i że Rząd opraco­
wuje projekt zarządzeń, która zapewnią 
bezwzględnie dotrzymywanie umów 
zbiorowych.

Byłoby wskazane, aby Rząd tę kura­
cję rozpoczął od siebie.

Rada Generalna Międzynarodowej Fe­
deracji Aeronautycznej (F.A.l.) obrado­
wała w Paryżu pod przewodnictwem pre 
zesa ks. Bibesco.

W obradach wzięło udział 40 delega­
tów, reprezentujących 20 państw.

Rada przyjęła do zatwierdzającej wia­
domości propozycję kilku delegatów 
zwolnienia od opłat przy lądowaniu i 
startowaniu lotników turystów, którzy 
wykażą się tegitymacją Aeroklubu dane 
go kraju, Włochy, Rumunja, W. Brytanja 
Austrja, Węgry, Szwecja i Japonja za­
stosują te ulgi u,siebie od 1 kwietnia r.b., 
ofiarowując ponadto Lotnikom - turystom 
bezpłatny garaż w ciągu 48 godzin. Bei- 
gja, Polska, Grecja i Litwa w zasadzie 
również przyjęły tę propozycję, obiecu­
jąc spowodowanie odpowiednich dekre­
tów w najbliższym czasie.

Rada przyjęła kalendarz zawodów na

rok 1935. Będzie on osobno ogłoszony. 
Ponadto przyjęto pewne dyspozycje, do­
tyczące kntroli rekordów.

Wobec zrzeczenia się przez Aeroklub 
Polski organizacji Challenged turystycz­
nego w r. 1936, Rada Federacji postano­
wiła przełożyć termin najbliższego Chal­
lenged na rok 1937.

Jednocześnie wyrażono nadzieję, że or 
ganizacją tych zawodów zajmie się Aero­
klub Niemiecki, jako zwycięsca Challen­
geu w latach 1929 i 1930.

Rada Federacji postanowiła wreszcie 
przyjąć patronat nad lotem okrężnym 
dokoła świata, jaki ma się odbyć rów­
nież w 1937 roku. Szczegółowy regula­
min tego lotu przedstawi sekcja francu­
ska na najbiiższem posiedzeniu Rady. 
które odbędzie się w Dubrowniku we 
wrześniu r. b.

Obowiązująca dotychczas umowa 
przemysłu i handlu na terenie całego 
pomorzą, Bydgoszczy i przyległych po* 
wiatow została przez Okręgowy Zwią­
zek Pracodawców wypowiedziana. Kon­
ferencje w tej sprawie, odbyte w Byd­
goszczy, nie doprowadziły do wyników. 
Ponowna konferencja wyznaczona zo­
stała na poniedziałek 11 b. m, w Gru­
dziądzu.

Rozłim wśrfid mariawitów
pogłębia się

Walki wewnętrzne wśród mariawitów 
wzmagają się. Wybranego przez synod 
na głowę sekty Feldmana nie uznają 
placówki marjawickie poza Płockiem. 
W Gąbinie, gdzie miejscowy kapłan o- 
powiedzi.ał się za Feldmanem, doszło do 
wielkich awantur. We wsi Pepłowo pod 
Bodzanowem w świątni marjawiokkj 
doszło C'o bójki.

W Zgierzu, który obok Płocka, jest 
najsilniejszym ośrodkiem marjawitów, 
doszło do awantury, zakończonej krwa­
wą bójką. Miejscowy kościół marjawic- 
ki przejął 10 pułk piechoty.

na
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ROD BALTAZARÓW
(Autoryzowany przekład Bolesławy Kopelówny)

Inną rzeczą, która w dużym stopniu przyczyniała 
się do szczęścia Baltazara, był stosunek Godfrey'a 
do Quong Ho, w czasie wakacyj, kiedy młody Chiń­
czyk wszedł również w skład domowników

— Lubię tego chłopa — mówił Godfrey — jest tak 
taktowny. Zawsze znajduje się pod ręką, kiedy jest 
potrzebny — i nigdy nie wchodzi w drogę, kiedy jest 
przeciwnie. A  jego wiedza zatopiłaby okręt swoim 
ciężarem.

Quong Ho ze swej strony odnosił się ze czcią do 
młodego angielskiego - oficera i ze wzruszającą sta­
rannością studjował go, jako model angielskiego ję­
zyka i zachowania,, a jednocześnie wyciągał z niego 
całą teorję o współczesnej sztuce prowadzenia woj­
ny. Chińczyk był genjuszem w asymilowaniu wie­
dzy. Dzięki pełnej humoru pomocy lady Edny Don- 
nitharpe i Burke'go, Chińczyk zdobył dziwnie do­
kładną wiedzę o rozgałęzieniach rodzinnych wielkich

angielskich rodów. Przy stole Baltazara wchłaniał 
w siebie, jak gąbka, współczesną myśl polityczną. 
W czasie wakacyj wielkanocnych ze specjalną gor­
liwością starał się wyćwiczyć w formach zachowa­
nia idealnego Anglika. Przy końcu semestru dr. 
Sheepshanks zrobił mu zdumiewającą propozycję. 
Matematyk jego kalibru zmarnowałby się w Chi­
nach. Czemużby pan Ho nie zdecydował się pozo­
stać w Cambridge, w charakterze profesora? Wojna 
usunęła wszystkich możliwych współczesnych rywa­
lów. W mocy Quong Ho jest osiągnąć w ciągu pa­
ru lat nietylko świetne stanowisko na uniwersyte­
cie, ale w europejskim świecie czystej nauki. Sheeps­
hanks napisał w tym samym duchu do Baltazara. 
A kiedy Quong Ho skromnie zwrócił się o radę do 
swego pana, Baltazar poparł gwałtownie Sheeps- 
hanksa

— Oczywiście, powinieneś zostać. Czy takie nie 
były moje pierwsze słowa w szpitalu w Water End? 
Może innym razem będziesz mi wierzył.

— Od wielu lat przekonany jestem o nieomylnoś­
ci pańskiego sądu — rzekł Quong Ho. -— Również 
nie zapomnę nigdy, że jestem tylko gliną, którą pan 
urobił.

— Zaczynam myśleć — wykrzyknął Baltazar —

że ostatecznie nie jestem tym „wielkim osłem", za 
jakiego uważa mnie twój przyjaciel, dr. Rewsby.

Baltazar był szczęśliwy. Kroczył, torując sobie 
drogę poprzez zdumiewający labirynt wojenny, pew­
ny siebie dzięki temu, że trzymał mocno w rękach to, 
co miało dla niego znaczenie w życiu. Nazwisko je­
go, raz usłyszane, pozostawało w pamięci ludzkiej. 
Stopniowo stało się ono niejasno znanem ogólnej pu­
blice, a dobrze znanem — coraz to zwiększającemu 
się kręgowi ludzi. Romantyczna historja Baltazara 
— z początku ku jego wściekłemu oburzeniu — zo­
stała rozgłoszona w druku- Klub „Atheneum", na 
mocy specjalnego zarządzenia,, przyjął go z powro­
tem w poczet swych członków. Niewątpliwe zasa­
dy „Nowego Wszechświata” uczyniły koniecznym 
osobisty kontakt z wysokopostawionemi, potężnemi 
osobistościami, znajdującemi się na czele ministerstw. 
Sypały się zaproszenia do przemówień od różnego 
rodzaju organizacyj. Gdy Baltazar mówił, jego do­
minująca indywidualność znajdowała sobie właściwy 
wyraz. Rozkoszował się świeżo zdobytą siłą. Czło­
wiek czynu przyduszony był przez pół wieku togą 
uczonego — i dopiero bomba Zeppelina wydobyła 
go na światło dzienne,

DRUKARNIA
ROBOTNIK”

D. c, n.

Warecka 7

przyjmuj*

wszelkie zamówienia w za­
kres drukarstwa wchodzące
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Niech ży]e Autonomia!
Tak wi ano sanacyjnego blagiera

Onegdaj zwołała saroacjja do Weł- 
nowca wiec w sprawie autonomii śląs­
kiej. Na wiec wysłała sanacja niejakie­
go Tadeusza Kopcia, którego nikt nie 
zna na Śląsku, a który miał oświecić 
nasz śląski ludek w sprawie autonomii. 
Sala wiecowa była przepełniona, ByOo 
bowiem wiele ciekawych, którzy za dar 
mo chcieli zobaczyć „eyrkius" sanacyj­
ny. Gdy pojawił sdą p. Kopeć, cała sala 
wybuchła gromkim okrzykiem: „Niech
żyje autanomja". Takiego powitania nie 
spodziewał się p. Kopeć. To też skon­
sternowany i poirytowany, rozpoczął 
atak na Sejm Śląski. Czego tam p. Ko­
peć nie nagada'! Otóż Sejm nic nie zro­
bił dJa Śląska, tylko wszystko p. woje­
woda. Kosztuje ten Sejm tak dużo, a 
sanacja chciałaby zoszczędzić trochę 
pieniędzy na „radosną twórczość". W 
Sejmie zasiadają oszuści i defraudanci, 
których Sejm nie chce wydać. Posłowie 
opozycyjni nic nie robią, tylko bronią 
Plesaa i Domnersmadka, nadużywając 
nietykalności, Polska nie mońe być zbu­
dowana jak chce VandervekDe i inni, 
taylko tak, jak ohce sanacja, bo oni 
walczyli o Polskę, Przy tych słowach 
p. Kopeć bił się w piersi, jakgdbyby

om wszystko zrobił, a my tu na Śląsku 
nic.

Po „referacie" p. Kopcia zażądali ze­
brani dyskusji. Cóż miał p. Kopeć zro­
bić? Musiał się zogdziifć. Gdy mówcy 
opozycyjni zabrali głos, powitała ich sa­
la burzą oklasków. Przemawiali.' Boro- 
nowski, Szymański, Ludyga i Pilarski. 
Stwierdzili oni, te  G. Śląsk domaga się 
utrzymania autonomji, a jeżeli Sejm 
Śląski nie wiele zrobił, to nic z wimy 
Sejmu, który jest koniecznie potrzebny, 
ale z winy bunżuazyjnej większości 
która składu się z senatorów, chade­
ków i Niemoów. Ta bumżuazyjna więk­
szość nie dbała o interesy robotnicze.

Poirytowany p. Kopeć w odpowiedzi 
dyskutantom chwycili się metody osobi­
stych napaści, W odpowiedzi na to więk 
szość zgromadzonych opuściła salę. 
Gdy następnie zgłosił rezolucję przeciw 
Sejmowi, głosowała za nim tylko mała 
garstka zależnych od żłóbka sana torów.

Wiec w Wełnowcu pouczył napcwuo 
p. Kopcia, te lud śląski chce autonomji 
i wszelkie zgw;*cenie jej wywoła w du­
szy ludu naszego ogromne rozgorycze­
nie.

Z łańcucha afer urzędników skarbowych
W Wilnie w Sądzie Okręgowym była 

rozpoznawana głośna w swoim czasie 
sprawa buchaltera IV urzędu skarbo­
wego, Aleksandra Nowakowskiego.

Nowakowski w ub. r. z wspomniane­
go urzędu został przeniesiony, również 
w charakterze buchaltera, do urzędu 
skarbowego nr. 2. Miejsce jego w urzę­
dzie IV zajął Tadeusz Dyttwach. Wkrót 
ce atoli potem do Dyttwacha zgłosił 
się buchalter firmy „Zbożomłyn" Szafom 
Budzon. Proponował on, by za odpo­
wiednie sporządzenie protokołu przej­
rzenia ksiąg handlowych firmy Dytt- 
■w&ch wziął łapówkę. Jednocześni© w \ 
rozmowie dał on do zrozumienia, łż 
datki takie bnał również Nowakowski.

W związku z tern Dyttwcch zgodzi! 
aię na propozycję Budzona, lec® o 
Wszystkiem powiadomił jednocześnie 
*wych przełożonych.

Niedługo potem Budzon został przy­
tu p a n y  na gorącym uczynku wręczania

Dyttwachowi 400 zł. Śledztwo, jakie 
wytoczono w tej sprawie, ujawniło, ie  
Budzon wręczy! 'również tytułem ła­
pówki 1.000 zł. Nowakowskiemu, przy- 
czem pieniądze dał kierownik firmy Lej­
ba Bnaucowski. Ostatecznie w wyniku 
śledztwa Nowakowski, Brancowski i Bu 
dzon zajęli miejsce na ławie oskarżo­
nych. Wszyscy oni do inkryminowanego 
im przestępstwa nie przyznali się.

Atoli na podstawie zeznań świadków 
i dowodów, Sąu uznał winę wszystkich 
oskarżonych za udowodnioną i postano­
wił: Nowakowskiego skazać na osadze­
nie w więzieniu przez lat dwa, a Bram- 
oowskiego i Budzona osadzić w temże 
więzieniu przez jeden rok każdego. 
Wymierzając karę dodatkową, Sąd po­
zbawia jednocześnie Nowakowskiego 
praw obywatelskioh na okres lat pięciu, 
zaś Brancowskiego obciąża grzy wną 2 
tys. zł., a Budzona 500 zł.

Dwa wyroKi śmierci
Syn Józefa Bo,arskiego. Jan, ze wsi 

Wychałe, w pow. włodawskim, p r z y  p o ­
mocy kolegów: Leona Waszczuka i Ste­
fana Mielnika, zamordował swego ojca 
siekierą, poczem wymordował resztę

członków 7-osobowej rodziny Bojarskich.
Sąd skazał Bojarskiego na beztermino­

we więzienie, a Mieiniuka i Waszczuka, 
jako recydywistów, na karę śmierci.

Proces o eksplozję gazu w Gdyni
W dalszych dniach procesu po ukoń­

czeniu zeznań oskarżonych, powołany zo 
stał przed trybunał świadek inż. Józef 
Konopka, dyrektor instytutu kanalizacyj 
no - wodociągowego z Warszawy. Ze­
znania jego budzą wielką sensację, gdyż 
widział on kurek, którego niedokręcen e 
spowodowało wybuch. Kurek ten był 
zakręcony ty’ko w %. Świadek był sta­
nowczo przeciwny użycia do prób gazu 
powietrzno - gazolinowego i zastosowa­
nia wysokiego ciśnienia. Wyrazić się na­
wet miał, że uruchomienie gazowni w 
Gdyni może pociągnąć za sobą nieszczę­
ście.

Inż. Michalski, dyr. zakł. wod. w Gdy­
ni, zeznał, że kurek przepuszczał i było 
słychać głośne syczenie powietrza. 

Najbardziej jednak sensacyjne są ze­
znania administratora budynku ZUPU. 
Jarocińskiego, który na dzień przed ka­
tastrofą telefonował do zakładu gazowe­
go, że w piwnicy słychać syczenie. U- 
spokojono go, że to próba powietrza. Na­
zajutrz był ponownie zaniepokojony sy­
czeniem, ale zanim zdążył zatelefono­
wać, nastąpił wybuch.

Przewód — jak dotąd — ujawnia za­
niedbanie ze strony zakładu gazowego.

Odpowiedź na sprostowanie urzędowe
W związku z notatką z dnia 10 b. m. w 

sprawie osadzenia mnie w areszcie, Komi- 
sarjat Rządu m. Warszawy sprostował, że ■ 
nieprawdą jest, jakobym został osadzony • 
w meszcie chory na grypę i że miałem | 
dwukrotny atak serca, że lekarz powiatowy 1 
Stwierdził, iż stan mojego zdrowia, poza 
schorzeniami chronicznemi, n ie  wykazuje 
ż ad n y ch  sy m p to m ó w  chorob ostrych i nie 
ńaguwa jakichkolwiek obaw, iż odbycie 
kary aresztu może wpłynąć ujemnie na 
hioje zdrowie, oraz że oświadczyłem, leka- 
ftowi, iż czuję się dobrze i jestem zdrowy.

Wobec tego zmuszony jestem sprosto­
wać:

1) Pismo nasze z dnia 10 b. m. doniosło, 
że osadzony zostałem w areszcie po grypie, 
Co Jest zgodne z prawdą.

2) Na zapytanie lekarza powiatowego,, 
60 do objawów chorobowych grypy, oświad 
czyłem, że tylko pocę się jeszcze i głowa 
’unie boli, zaś łamania w stawach i innych , 
'hjawów grypy już nie odczuwam i pod
*’ ̂  '^ględem czuję się dobrze.

1) Z oświadczeenia mojego odnośnie gry 
Ty okuto widocznie zaprzeczenie, (sprosto- 
kr-o'0 nrz^dowe), że wcale nie miałem dwu 

ataku serca — jednak o tern, że

miałem ataki serca, zaświadczyć może ca­
ły areszt, dozorca i w szczególności ci, któ­
rzy siedzieli ze mną w jednej celi i rato­
wali mnie.

Nawet lekarz, który nastawiony był na 
badanie symulanta, stwierdził schorzenia 
chroniczne, bo rzeczywiście cierpię na ata­
ki serca już 10-ty rok.

Wolałbym, żeby tak było, jak pisze spro­
stowanie urzędowe, że niema żadnych 
symptomatów chorób ostrych i obaw, iż 
odbycie kary aresztu może wpłynąć ujem­
nie na moje zdrowie, lecz proroctwo to o- 
kazało się fałszywe i nazajutrz po wizycie 
lekarza miałem b. ostry atak serca i po 
kilku dniach dwa słabe ataki, oraz z powo­
du przeziębienia się w areszcie podniesioną 
temperaturę — co razem wziąwszy bardzo 
ujemnie odbiło eię na mojem zdrowiu i po 
wyjściu z aresztu — muszę leżeć w łóżku.

Zawiadamiając żonę i interweniujących 
w mojej sprawie towarzyszy, o stanie mo­
jego zdrowia już po wizycie lekarza po­
wiatowego, prosiłem ich o dostarczenie le­
karstwa i o nieinterwenjowanie o prze­
rwanie aresztu, gdyż wobec nastawienia 
Starostwa, nie odniesie to żadnego skutku.

T. Kapi tutka.

Wiadomości i££}
Z BRAKU OPIEKI.

We Lwowie pozostawione bez opie­
ki dzieci S. Rosenfeldowej napoiły 2-le- 
tnią siostrzyczkę ukropem- Dziecko 
zmarło w strasznych męczarniach.

KRWAWY CZYN SZALEŃCA.
W Korybówce pod Stanisławowem 

zamieszkały przy rodzinie Wilczuków 
szwagier ich, wdowiec Jan Podlaski 
wpadł w szał na tle sporu o podział 
majątku. Wróciwszy późno w nocy, po­
czął rąbać siekierą śpiących członków 
rodziny. Sześć kobiet zostało ciężko po­
ranionych, zanim WiLczuk z sąsiadami 
obezwładnił szaleńca.
ZATARG O IGŁĘ POCHŁONĄŁ DWA 

MŁODE ŻYCIA.
W Kielcach w warsztatach krawiec­

kich wynikła sprzeczka między praco­
wnikami St. Kardynałem a Fr. Gugałą. 
Sprzeczka do tego stopnia podnieciła 
Kardynała, że wystrzałem z rewolweru 
położył trupem Gugałę, poczem uciekł 
i ukrył się.

Gdy odnalaza go policja, Kardynał 
popełnił samobójstwo 
KATASTROFA NA BIEDA-SZYBIE.
W Wełnowcu pod Katowicami do za­

sypanego szybu „Alfreda" wszedł Józef 
Thiel z Bytkowa. Przy torowaniu sobie 
drogi został zasypany zwałami ziemi i 
poniósł śmierć.

OFIARA LEKKOMYŚLNOŚCI.
Urzędnik celny Paweł Hatko, zamie­

szkały w Wielkich Hajdukach, skraca­
jąc sobie drogę przez tory, wskoczył do 
pociągu w ruchu. Poślizgnął się jednak i 
wpadł pod pociąg, którego koła obcię­
ły Hatce no8ę powyżej kolana.

ZUCHWAŁY RABUNEK.
Jan Gettr.er, cm, zawiad. kopalni, 

zam- w Giszowcu, udając się na zabawę, 
pozostawił mieszkanie pod opieką Pa­
wła Swobody. W nocy do mieszkania 
wdarli się czterej bandyci, którzy obez­
władnili Swobodę, poczem ogołocili mie 
szkanie ze wszystkich cenniejszych 
przedmiotów, czyniąc szkodę Gettnero 
wi na kilka tysięcy złotych.

SOSNOWIECKI TRUCICIEL PRZED 
SĄDEM.

Paweł Grzeszolski, oskarżony o sy­
stematyczne wytrucie swej rodziny: żo­
ny, syna, córki i usiłowania otrucia słu­
żącej, stanął przed sądem — nararie 
za fałszerstwo.

Akt oskarżenia zarzucał Grzeszolskie 
mu, że na wekslach podrabiał żyro swe 
go teścia, ojca otrutej tony.

Sąd skazał go na 6 m. więzienia. 
ŻYWCEM ZASYPANI.

Dwaj górnicy, zasypani na kopalni 
„Matylda" w Lipinach, nie zostali jesz- 
cza odnalezieni, mimo nieustającej akcji 
ratunkowej.
PRZECIWKO EWAKUACJI KULTU­

RALNEJ LWOWA.
Pisaliśmy jut o niebywałem, wzburzę 

niu wśród społeczeństwa polskiego we 
Lwowie z  powodu systematycznego prze - 
noszenia różnych placówek kulturalnych 
z tego miasta.

Rada Miejska na posiedzeniu w dniu 
8 b. m. uchwaliła uroczysty protest w 
tej sprawie: „...Zakładamy uroczysty
protest przeciwko ubożeniu kulturalne­
mu i gospodarczemu Lwowa. Czynimy 
to zaś w poczuciu pełnej odpowiedzial­
ności dziejowej, jaka na nas ciąży w i- 
mieriu nie lokalnych ambicji, ale w i- 
mieoiu dobra całego społeczeństwa na 
ziemiach południowo - wschodnich, któ­
rego żołnierzami i strażnikami jesteśmy 
i zawsze będziemy".
BEZROBOTNY BIURALISTA USIŁO­

WAŁ POZBAWIĆ SIĘ ŻYCIA.
W Wilnie w mieszkaniu swych znajo­

mych przy ulicy Piłsudskiego 4, usiłował 
odebrać sobie życie 29-letni bezrobotny 
biuralista Henryk Stefanowicz (Żeligo­
wskiego 5).

Desperat uderzył nożem w brzuch, 
nadwerężając jelita i powodując wewnę­
trzny krwotok.

Samobójcę odwieziono do szpitala św- 
Jakóba.

Przyczyną rozpaczliwego kroku — 
ciężkie warunki materialne.

Ciężkie żyda baz pieniędzy 
Kanon stary I prawdziwy 
Chcesz bogactwa? Kup czemprędzaj 
U WOLAftSKIEJ los szczęśliwy

ZWIĄZANA ZE SZCZĘŚCIEM
KOLEKTURA

A. W0LANSKA
W  W A R S Z A W I E  Centrala: Nowy Świat 13
poleca losy l-ei Kla*v 33 Lot Państwowa), która! ciągnienie rozpoczyna się lat 19 lutego rb. 
Zamówienia zamiejscowe załatwiamy odwrotnie. Konto W P. K, O. Hr. 7192

„Radosna twórczość*1 elektryczna
w ŁucKu

Cena elektryczności w Łucku osiągnę­
ła chyba rekord w Polsce. Urzędy pań­
stwowe i mieszkańcy miasta Łucka pła­
cili za dostarczoną energję elektryczną: 
w styczniu 1926 roku — 1,71 zł. za 1 kw., 
w 1928 roku — 1,52 zł., w 1929, 1930 i 
1931 latach — 1,35 zł., w 1932 r. — 1,25 
zł., w 1933 r. —- 1,10 zł. i obecnie 0,99 
zł. za 1 kw. Tymczasem koncesjonariu­
szowi elektrowni nie wolno było pobie­

rać więcej, niż 80 gr.
Cała sprawa wynika stąd, że miasto 

znajduje się w zatargu z koncesjonariu­
szem, a w tym sporze dwuch stron naj­
gorzej wychodzi trzecia, t. j. konsument.

Ciekawe jest, że państwo, które jest 
też konsumentem i to w wielkiej mierze, 
nie zwróciło dotąd uwagi na tę anomalję 
i bezprzykładny wyzysk, stosowany 
przez elektrownię w Łucku.

„Zycie bez procy jest bezwartościowe"
Te słowa napisał w swym ostatnim li­

ście 26-letni Ewald Schmidt, zamieszkały 
w Chorzowie, poczem rzucił się pod po­
ciąg.

Kto śmie zaprzeczyć, że największą 
tragedją naszego wieku jest bezrobocie 
i że z tą klęską naLży walczyć przy p - 
mocy wyjątkowych środków!

Poseł z B. B. przed sądem
Sąd Okręgowy w Kutnie rozpatrywał 

w swoim czasie sprawę posła z  B.B. Ko- 
niarka, oskarżonego o nadużyciu władzy 
i bezczynność na stanowisku wójta gmi­
ny Sujki, Wskutek zarzuconych prze­
stępstw wynikły straty, sięgające 37 tys. 
złotych.

Sąd Okręgowy skazał posła Koniadka 
na 2H k ta  więzić15®'

Prokurator założył apelację, domaga­
jąc się w niej skazania oskarżonego za. 
przywćaszczene sumy 37 tys.

Obrońca oskarżonego, adw. Duner, 
złożył rówaeż apelację, prosząc o zł ar 
godzęac kary.

Wczoraj sprawa ta znalazła sę na wo­
kandzie Sądu Apelacyjnego.

I. K.

W sprawie pseudonimów i kryptonimów
pisarzy polskich

Krakowskie Koło Związku Bibliote­
karzy Polskich przystępuj© w najbliż­
szym czasie do wydania obszernego wy­
kazu pseudonimów i kryptonimów pisa­
rzy polskich, opracowanego najnowszą 
metodą, a opartego na rozległy^ bada­
niach naukowych-

Pragnąc, aby wspomniany wyka® byd 
możliwie wyazenpujący, Krak. Koło Zw. 
Bibljot. zwraca do wszystkich pisa­
rzy z prośbą o nadesłani© swoich pseu­
donimów i kryptonimów, przyczem na­
leży podać tytuł, miejsce ) rok wydania 
dzieła, które ukazało się pod pseudoni­
mem lub kryptonimem, a przy artyku­
łach, lub też utworach, publikowanych

w czasopismach, tytuł czasopisma., miej­
sce i rok.

Wykaz pseudonimów i kryptonimów 
posiada wielką wartość nietyHco dla 
praw bibliotecznych i bibliograficznych, 
ale rówmiefc duże znaczenie dHa tycia 
kulturalnego, dlatego też jesteśmy pew­
ni, t© inicjatywa, nasza znajdzie jaknaj- 
wszechstronniejszc zrozumienie wśród 
pisarzy, zarówno literatów i dziennika­
rzy, jak też pracowników naukowych. 
Wszelką korespondencję nalały kiero­
wać pod adresem: dr. Adam Bar, Kra­
ków, u l  św. Anny 12. BśWjoteka Jagieł- 
łońalu.

W iadomości
S portowe

S a n e c z k a r s tw o
SANECZKARSKIE MISTRZOSTWA 

EUROPY W KRYNICY. W niedzielę roz­
poczęły się w Krynicy V Zawody Sanecz­
karskie o mistrzostwa Europy'.

Niestety, pogoda nie dopisała. Tempera­
tura silnie opadła, a  pozatem rano zadym­
ka silna utrudniała zawodnikom jazdę, 
miejscami zasypując śniegiem tor. Było to 
szczególnie niekorzystne dla zawodników 
polskich, którzy przyzwyczajeni są do zja­
zdu na zlodowaciałej powierzchni. Próby 
oczyszczenia toru nie dały rezultatu, gdyż 
śnieg padał ustawicznie, pokrywając w 
szczególności otwarte miejsca toru grubą 
warstwą. W rezultacie więc szybkości na 
torze były dość różne: w miejscach, gdzie 
to r był zlodowaciały, osiągane szybkości 
były znaczne, natomiast w miejscach za­
sypanych śniegiem następowało zahamo­
wanie biegu.

Pierwsze biegi dały też gorsze rezulta­
ty, aniżeli na mistrzostwarh saneczkar­
skich Krynicy. Sytuacja poprawiła się w 
drugich biegach, które odbyły sę dopiero 
ok. godz. 15-ej, kiedy śnieg już przestał 
padać, a  tor doprowadzono do porząrku.

Organizacja naogół dopisała. Przy pier­
wszych biegach były jeszcze pewne tru­
dność; z odbieraniem czasu, gdyż sprowa­
dzony specjalnie z Niemiec zegar nie 
funkcjonował należycie, wskutek czego nie 
którzy zawodnicy zmuszeni byli powta­
rzać bieg. Popołudniu wszystko szło spra­
wnie, biegi następowały po sobie w rekor- 
dowem tempie, przyczem były okresy, 
kiedy na torze znajdowało się jednocześ­
nie 4 zawodników.

Pierwszy dzień zawodów pozostawił na­
ogół dobre wrażenie i wzbudził popołu­
dniu duże zainteresowanie. Publiczność 
ustawiła się wzdłuż trasy. Szczególnie sil­
nie obsadzone były wiraże, gdzie pobudo­
wano specjalne trybuny. Służba informa­
cyjna była sprawna. Megafony doskonale 
informowały widzów o sytuacji na torże.

W niedzielę przeprowadzono pierwszy 
bieg pań, pierwszy bieg panów, bieg dwó­
jek panów, oraz drugi bieg pań i panów.

Wyniki zawodów nie zostały jeszcze 
ogłoszone.

B o  -s
FINAŁY BOKSERSKICH MISTRZOSTW 
WARSZAWY KLASY B. W niedziele ro­
zegrane zostały w stolicy wałki bokser­
skie o mistrzostwa indywidualne Warsza­
wy w klasie B. Wyniki finałów: waga mu­
sza: Jastrzębski (EL) wypunktował Dajcz 
gewanda (Gw.), waga kogucia: Makuszyń 
ski (EM.) pokonał na punkty Możdiyń* 
skiego (YMCA), waga piórkowa: Cie-
ehomski (CWS) wygrał ze Sztundenem 
(Skra) przez dyskwalifikację, waga pół- 
średnia: Kolczyński (YMCA) zwyciężył 
Całkę (El.) spowodu niedopuszczenia Cał­
ki do walki przez lekarza, waga średnia: 
Fuks (Mak.) wygrał na punkty z Zychem 
(YMCA), waga pół ciężka: Lisowski
(CWS) zwyciężył Ciężałę przez dyskwali­
fikację, waga ciężka: Sowiński (Pol) po­
konał na punkty Sztanajzena (Makabd).

W wadze lekkiej rozegrano drugi półfi­
nał, w którym Lukasiewicz z Polonji po­
konał na punkty Essigmana (Mak.).

Mecz finałowy w wadze lekkiej rozegra 
ny zostanie w dniu 24 b. m., przed meczem 
Berlin — Warszawa, pomiędzy zawodni­
kami: Lukasiewicz — Gniewosz.

n a rc ia rstw o
BRONISŁAW CZECH 7-MY W KOM­

BINACJI ALPEJSKIEJ. W Wysokich Ta 
trach odbyły się międzynarodowe biegi 
zjazdowe z udziałem 4 narciarzy polskich-

Zwycięstwo odnieśli specjaliści w tej 
konkurencji — austrjacy, zajmując trzy 
pierwsze miejsca w klasyfikacji: 1) Matt 
(Austrja) 98,12. 2) Fingerle (Austrja). 8) 
ScliroU. (Austrja). 4) Kraus (Cze- 
eehrosłowacja. 5) Maier (Austrja). 6) 
Kralinger. 7) Bronisław Czech (Polska) 
— 88,37. 4) Hauser (Austrja). 9) Stani­
sław Marusarz (Polska) — 84,56.

Ł y ż w ia r s tw o
SONJA HENIE ZNOWU MISTRZY­

NIĄ ŚWIATA. W niedzielę zakończone 
zostały w Wiedniu międzynarodowe aa- 
woy ty jeździe figurowej pań o mistrzo­
stwo świata.

Ostateczne obliczenia sędziowskie wy­
padły następująco: 1) n ^ z ^ i  świata— 
Sonja Henie, 2) Angielka Colledge, 31 
Szwedka Hulten.

L e k k o a tle ty k a
WALNE ZEBRANIE PZLA. W sobotę 

i niedzielę odbyło się w Warszawie doro­
czne walne zgromadzenie Polskiego Zwiąż 
ku Lekkoatletycznego.

Obrady miały przebieg spokojny, dy­
skusja stała na wysokim poziomie.

Po dyskusji nad sprawozdaniem zarzą­
du, przyjęciu budżetu i preliminarza bud­
żetowego uchwalono przez aklamację ab­
solutorium dla ustępującego zarządu. Do 
nowego zarządu wybrano: prezes — inż. 
Znajoowski. Trzej wiceprezesi: kpt. Mi- 
siński, Szlachciak i T Kuchar# Człooko- 
wie zarządu: Guhl, Sienkiewicz, Dąbrow­
ski, Weiss, Miłobędzka, Czesław Foryś, 
kpt. Baran Józef i red. A- Szenajch.

Postanowiono przeprowadzić w r. b. w 
całej Polsce zawody propagandowe w 
trzech terminach: 3 i 29 maja, oraz we 
wrześniu.

Zalecono okręgom, aby we wszystkich 
miastach, liczących ponad 20.000 miesz­
kańców a  nieposiadających zorganizowa­
nych klubów 1. atletycznych, kluby takie
były zakładane z inicjatywy okręgów.

Polecono zarządowi opracowanie hi- 
storjl L atletyki w Polsce.

H o k e i
DWIE PORAŻKI NIEMIECKIEJ DRU 

ŹYNY HOKEJOWEJ W TORUNIU. W 
Toruniu bawiła niemiecka drużyna hoke- 
jąowa z Królewca V. f. B., która rozegra- 
ładwa mecze s miejscową drużyną T. K. 
S. Strzelec. _ .

Pierwszego dnia polska drużyna odnio­
sła zdecydowane zwycięstwo w stosunku 
2:0 i0:0, 1:0, ld)).

W meczu rewanżowym toruńczycy w y
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Zycie Warszawy
Dyrekcja wytwórni na usługach Z. Z. Z .! Kronika Organizacyjna
Przed wyborami delegatów 
do Wydziału Roboto, w Wytwórni Wódek Nr, 1

W dniu 16.11—35 r. odbędą się wybo­
ry do Wydziału Robotniczego na tere­
nie Wyt. Wódek Nr. 1 w Warszawie.

Kto w tych wyborach zwycięży zade­
cydują sami robotnicy. Wprawdzie ZZZ 
głosi, że do Wyborów Delegatów wcale 
się nie kwapi, lecz cóż w tym dziwne­
go skoro na usługach ZZZ. stoi admini­
stracja fabryczna, która z roli swej wy­
wiązuje się znakomicie.

Z. Z. Z. nie jest w stanie, zabronić a- 
gitacji wśród robotników, aby do Wy­
działu Robotniczego przeszli klasowość 
nie zaś ludzie nie mający nic wspólnego 
z ruchem klasowym a wysługujący się 
kapitalizmowi. ZZZ. nie mógł zabronić 
wywieszania plakatów Związku Klaso­
wego na terenie fabryki.

Panowie z ZZZ. czując się bezsilny­
mi, zmuszeni byli po cichu udać się pod 
opiekę administracji fabrycznej, która

z roli tej wywiązuje się bardzo dobrze 
(oczywiście nie na korzyść robotników).

A że tak  jest, niech posłuży fakt: od- 
szeregu lat Związek Klasowy miał do­
stęp do wywieszenia plakatów na tere­
nie fabryki. Obecnie dyrekcja nie poz­
wala na wywieszanie plakatu, motywu­
jąc, iż Związek Klasowy jest Związkiem 
antypaństwowym i dyrekcja nie może 
dopomagać w organizowaniu robotni­
ków na rzecz Związku Klasowego.

Nie prosiliśmy dyrekcji o pomoc w 
organizowaniu robotników i nie mamy 
zamiaru z pomocy takiej skorzystać, pra 
gniemy tylko, aby robotnik miał zagwa­
rantowaną swobodę w przynależności 
związkowej.

Na tej brzydkiej roli administracji so­
lidaryzującej się z ZZZ., robotnicy po­
znają się i odpowiedzą podczas wybo­
rów w dniu 16.11.35 r.

P o ls k a  n ie  w e ź m ie  u d z ia łu
w  C h a l le n g e * * !

Na zjeździć Międzynarodowej Fede­
racji Lotniczej delegacja polska zrezy­
gnowała z przysługującego Polsce p ra­
wa organizowania w 1936 roku Challen­
ge u. y

Decyzja ta, ujawniona w ostatniej 
chwili, zaskoczyła nietylko Federację, 
ale i szerokie sfery naszego społeczeń­
stwa, które już obecnie przygotowywa­
ło się do najbliższego Challengeu, prze- 
dewszystkiem drogą organizowania fun­
duszów i to wśród najbardziej upośle­
dzonych materjalnie.

Na specjalnej konferencji, zwofemej 
przez Ligę Obrony Powietrznej Państwa 
przedstawiciele prasy zwrócili uwagę 
na tę anortmalność stosunków.

Na konferencji prezes komitetu Żwir­
ki i Wigury LOPP, generał Leon Ber- 
becki uzasadnił decyzję Polski w  spo­
sób następujący:

Wysiłek Polski w przygotowaniu do 
poprzednich zawodów dał b. dobre wy­
niki pod względem jakościowym i typy 
naszych samolotów i silników są tfoeko- 
r.ałc, a w poszczególnych wypadkach 
najlepsze, ale stało się to ze szkodą dla 
ilościowego stanu lotnictwa Polski, któ­
ry przejawia się w znikomej ilości szkół 
pilotażu, w  braku samolotów klubo­
wych, w zupełnym prawie braku samo­
lotów prywatnych, w skromnej ilości pi­
lotów cywilnych, w  słabej sieci lotnisk 
sportowych, w braku masowej produk­
cji samolotów i silników.

W tych warunkach angażowanie wszy­
stkich sił na przeciąg najbliższych 
dwóch lat na przygotowanie do nowego 
Challengeu oznaczałoby dalsze zanie­
chanie prac w  rozwoju lotnictwa Polski 
wewnętrznego.

ł  Obecnie komitet Żwirki i Wigury roz­
poczyna akcję, mającą na celu masowe 
szkolenie pilotów i seryjną — znacznie 
tańszą — produkcję samolotów i silni­
ków’, przez koncentrowanie akcji zbio­
rowej na budowę samolotów szkolnych,

tworzenie nowych kół lotniczych dla 
szkolenia pilotów, na ufundowanych 
przez siebie maszynach, zainicjowanie 
w śród społeczeństwa fundowania szy­
bowców, tworzenie nowych ośrodków 
wyszkolenia.

„W szyscy uczmy się la tać"—oto naj­
bliższe zam ierzenia LOPP.

Do powyższego dodamy jedno, cośmy 
wielokrotnie podnosili w  Sejmie, t e  de­
m okratyzacja lotnictw a wiąże się w na­
sz em pojęciu jaknajściślej z dem okraty­
zacją całej anmji.

Generał Składkowski w Sejmie rów­
nież stw ierdził, iż tylko demokratyczna 
arma potrafi wygrać wojnę.

Niechaj sfery oficjalne, jeśli kierują 
się ideą rozwoju naszego lotnictwa, nie 
zapominają przy wykonywaniu swych 
zamierzeń o bezsprzecznej prawdzie, 
jaka mieści, się w tych słowach.

Z WCZORAJSZEJ GIEŁDY
Dolar St. Zjedn. 5.-31. Dolar złoty 8.89. 

Rubel złoty 4.56, Funt szt. 26. Dolarówka 
47. 4 proc. poż. Inwestycyjna 117.50. 7
proc. poż. Stabilizacyjna 73. 4i pół proc. 
Ł. Z. Ziemskie 54.87. 5 proc. poż. Kon-
wersyjna 68. Bank Polski 98K. Staracho­
wice 12 80

STAN POGODY w|g PIM
POCHMURNO I MROŹNIE.

Naoyńl chmurno i miejscami opad śnie­
żny. Rano gdzieniegdzie mglisto. Na 
wschodzie i  w górach silny, pozatem 
umiarkowany mróz. Umiarkowane, lub 
słabe wiatry z kierunków zachodnich.

Poradn ia  Św iadom ego  M acierzyństwa
zakupiła na dzień 13 lutego o 8.15 wieczór 
w teatrze Comedia (ul. Karowa) sztukę St. 
Żeromskiego „Uciekła mi przepióreczka".

Bilety ulgowe do nabycia w związkach 
zawodowych i w lokalu „Robotnika" (Wa­
recka 7) u p. Synowieckiego.

C o  grają  w  te a tr a c h ?
bileusz 25 przedstawienia. Tytułową rolę 
„Mistrza" gra Karol Adwentowicz — 
Rolę żony Irena Horecka, sekretarką jest 
Kazimiera Skalska.

TEATR NA KREDYTOWEJ: Dziś i
codziennie operetka „To lubią kobiety" z 
Makowską.

TEATR „WIELKA REWJA“. Dziś i co- 
dziennie nowa rewja p. t. „Tańce, hulanka, 
swawola".

TEATR ATENEUM: Dziś i codziennie 
nowa komedja Ferenca Molnara „W cukie-
renoe".

TEATR WIELKI. Dziś poraź 28 „Krai­
na Uśmiechu".

TEATR NARODOWY: Dziś „Wielki
człowiek do małych interesów" Fredry w 
reżyserii Zelwerowicza.

Dziś ważny abonament 2—L.
TEATR POLSKI: dziś „Nadzieja" Bern­

steina najnowsza interesująca sztuka mi­
strza współczesnego teatru francrskiego.

Dziś ważny abonament 3—F.
TEATR LETNI: gra „Piękną Helenę", 

arcydzieło Offenbacha w opracowaniu He- 
mara z Modzelewską w roli tytułowej.

TEATR MAŁY: Dziś i codziennie „Ka­
rolina".

TEATR NOWY: dziś angielska sztuka 
„Miss Ba", Besiera z Malicką (rola tyt.)

TEATR AKTORA. Codziennie „Pan 
Brotonneau".

TEATR KAMERALNY. Będąca obecnie 
na repertuarze sztuka słynnego dramaturga 
H. Bahra „Mistrz" obchodzi już swój ju-

KARNAWAŁ W BANDZIE: Rewja p. t. 
„Banda w karnawale" z gościnnemi wystę­
pami Nory Ney, Ireny Camero, Romualda 
Gierasińskiego, Ignacego Dygasa, Igo Syma 

TEATR COMEDIA: Dziś komedja Że­
romskiego „Uciekła mi przepióreczka", 

TEATR DRAMATYCZNY: Codziennie
komedja L. Jabłońskiego „Narzeczony z 
wymówieniem".

INSTYTUT REDUTY (Kopernika 361. 
Codziennie „Teorja Einsteina" Cwejdziń- 
skiego w reż. J. Osterwy.

CYRK STANIEWSKICH. Dziś i codzien 
nie o 4.30 i 8.15 sensacyjne widowisko z 
udziałem tajemniczej Greczynki Kasfikis.

DZIELNICA ANNOPOL. Dziś we 
wtorek, dn. 12 Lutego b. r, o godz. 6 w 
lokalu przy ul. Białołęckiej 51, odbę­
dzie się ogólne zebranie członków 
Dzielnicy.

T. U. R.
ODCZYTY Z CYKLU „PROCESY PO­

LITYCZNE". Najbliższy odczyt z powyż­
szego cyklu w Stowarzyszeniu byłych 
Więźniów Politycznych (Bielańska 9) w 
czwartek 14 lutego, o godz. 6 po poł. tow. 
Adam Próchnik na temat „Proces Ludwi­
ka XVI". Wstęp wolny.

WARSZ. WYDZIAŁ KOBIECY P.P.S. 
Dziś o g. 7 wlecz, w Lokalu O.K.R., Dłu­
ga 21, posiedzenie Wydziału.

Z POL. TOW. POLITYKI SPOŁECZNEJ.
Dziś o godz. 8-ej wiecz. w lokalu Pol­

skiego Towarzystwa Polityki Społecznej, 
Wiejska 19 m. 4, odbędzie się zebranie dy­
skusyjne, na którem p. Radca Wanda 
Woytowicz - Grabińska wygłosi odczyt 
p, t.: „Zagadnienie wychowania popraw­
czego w świetle ankiety Ligi Narodów"..

Co usłyszymy w radjo ?
Wtorek, dnia 12.2 1935 r,

6.48 Muzyka. 6.52 Gimnastyka. 7.07 
Dalszy ciąg muzyki. 7.15 Dziennik poran­
ny. 7.25 Muzyka z płyt. 7.35 Chwilka pań 
domu. 7.40 Program. 7.50 Koncert rekla­
mowy. 11.57 Sygnał czasu. 12.00 Hejnał. 
12.03 Wiadomości meteor. 12.05 Przegląd 
Prasy. 12.10 Koncert zespołu Franta i 
Ferszko, 12.45 Pogadanka astronomie zna 
dla dzieci młodszych. 13.00 Dziennik po­
łudniowy. 13.05 Koncert solistów. 15.30 
Wiadomości o eksporcie. 15.35 Przegląd 
giełdowy. 15.45 Koncert popularny. 16.45 
„Skrzynka PKO.". 17.00 Koncert zespołu 
Mandolinistów. 17.25 „Szalbierstwo" — 
Pogadanka społeczno - prawna. 17.35 Mu­
zyka. 17,45 Transmisja z Nowego Jorku 
otwarcie wystawy polskiej. 18.50 „Skrzyń 
ka pocztowa techniczna". 18.10 „Wiadomo 
ści rolnicze". 18.20 „życie stolicy". 18.25 
Koncert. 18 45 „Stosunki literackie pol­
sko - słowackie". 19.00 „To samo, a jed­
nak co innego". 19.20 Pogadanka aktual­
na. 19.30 „Trochę humoru". 19.45 Pro­
gram. 19.50 Wiadomości sportowe, 20.00 
Feljeton muzyczny. 20.15 Wieczór literac­
ki. 20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 ,Jak  
pracujemy w Polsce". 21.00 Koncert ślą­
ski. 22.00 Koncert reklamowy. 22.15 Mu­
zyka taneczna. 22.45 Rozmowy ze słucha­
czami. 28.00 Wiadomości dla kom. lotni­
czej. 23.05 Muzyka lekka.

ODCZYT OB. ST. THUGUTTA 
O KOOPERATYŻMIE.

Orjentujemy się wszyscy, że w chwili 
obecnej kooperatyzm jest programem prze 
budowy życia gospodarczego. Ruch spół­
dzielczy automatycznie stwarza nowy 
ustrój, choć teoretycznie panuje jeszcze 
rozbieżność zdań co do celów mu przy­
świecających. Z nowemu formami gospo- 
darczemi z któremu -wiąże się ustrój spo­
łeczny zapozna słuchaczów szerzej w dniu 
13 lutego o godz 18.45 (środa) przez mi­
krofon warszawski prezes Spółdz. Instyt. 
Naukowego i Towarzystwa Kooperaty- 
stów p. Stanisław Thugutt.

„Świat się śmieje" — 
już trzy miesiące

Wśród całego szeregu dobrych w jak- 
najszerszem tego słowa znaczeniu filmów, 
jakie ukazały się ostatnio na ekranach wy­
bija się na plan pierwszy niewątpliwie 
„Świat się śmieje". Nie ulega wątpliwo­
ści, iż żaden film z dotychczas wyświetla­
nych w bieżącym sezonie nie osiągnął tak 
rekordowego powodzenia jak właśnie ta  
przebojowa jazz — komedja sowiecka.

Trzymiesięczny sukces kina „świato­
wid" świadczy aż nazbyt dobitnie o tern, 
że publiczność warszawsska oceniła nale­
życie zarówno doskonałą reżyserję Alek­
sandrowy jak i świetny podkład muzycz­
ny Dunajewskiego no i rzecz zrozumiała 
grę całego zespołu na czele z Orłowa i 
Uciesowym, którzy wznieśli się na wyży­
ny kunsztu aktorskiego.

Dyrekcja kina „światowid" na skutek 
tak olbrzymiego powodzenia „świat się 
śmieje" postanowiła przedłużyć jeszcze na 
tydzień termin następnej premjery. W tym 
ostatnim tygodniu wyświetlania jazz — 
komećji sowieckiej, ceny miejsc w „świa­
towidzie" są wręcz rewelacyjnie niskie bo: 
U 0 9 g r ^ n a b a l k o n i L 5 < ł i u ^ p a r t e r ^ i X ) .

DROBNE OGŁOSZENIA
A.A.A.A.fl.) TAPCZANY
automatyczne patentowane 3722, złotych 50 
oraz nowoczesne kozetki, otomany. Warunki 
dogodne. Wy- C
twórnia: Twarda »» 945

Krowa wysmukła I dystyngowana
Kuracja odchudzająca w gospodarstwie Agrilu'

Vv ubiegłym tygodniu przy ustalaniu 
budżetu dla inwentarza żywego folwar­
ku „Agrilu", dyrektor wydziału finanso­
wego p. Kirkor przeforsował wniosek 
o obniżenie sum przeznaczonych na pa­
szę treściwą dla krów miejskich blisko o 
60£.

Decyzja dyrektora Kir kora, oparta o 
autorytet Zarządu Miasta, tera większą 
wśród znawców’ gospodarki mlecznej 
mlecznej wywołało konsternację, że re­
dukując tak wydatnie paszę treściwą 
dla krów, nie zredukowano jednak ilości 
mleka, jaka powinna być do gospodar­

stwa dostarczona, chociaż związek po­
między dobrem karmieniem krów, a ilo­
ścią dostarczonego mleka jest powsze­
chnie znany.

Jak się wywiążą ze swych obowiąz­
ków względem Zarządu Miasta krowy 
hodowane systemem djetetyczno - od­
chudzającym, domyśleć się łatwo. Pocie­
szającą jest jednak rzeczą, że co stracą 
na ilości i jakości dostarczonego mleka, 
to wyrównają wciętą talją, wysmukłoś- 
cią linji i dystyngowanym wyglądem.

Byleby tylko biedaczki, tę kurację od 
chudzającą przetrwały!

S tra jk  K ap elu sz ir iK ówt
W sieleckiej fabryce filcowych kape­

luszy na ul. Nabielaka od piątku trwa 
strajk. Robotnicy nie opuszczają fabry­
ki, Właściciel wyłączył światło i robo­
tnicy wieczorami i nocą siedzą w cie­
mności. Również właściciel nie daje o-

pału, tak, że w lokalach fabrycznych, w 
których już cztery dr.i przebywają ro­
botnicy jest przeraźliwie zimno. Strajk 
wybuchł spowodu redukcji personelu i 
obniżki płac. W fabryce pozostaje 130 
strajkujących-

Co wyiwiefiaią kina 7
APOLLO; „Młody las'*.
ATLANTIC: „Bal w Sawoy*u \  
ANTINEA: „Co mój maż robi w no­

cy" i „Dwa oceany",
AMOR: „Sprytna dziewczyna".
AS: .Bohater Arizony" i „Harry jest 

głodny",
ACRON: „Niewolnik dżungli" i „Skan­

dal w Budapeszcie".
CAPITOL: „Antek policmajstrem" z 

Dymszą,

r A D I T f t l  Marszztkowska 125 C M r l l U L  Wnledz.l iw. 121130 
p . 3, 5 , 7 , 9 , 3, 5, 7 I 9

KAPITALNA KOMEDJA

A N TEK
P O L IC M A JS T E R
Ret. K Wa*r,ńskf Mur H. Wars
W roi. gt.
Dymsza, Ćwiklińska, Bogda, 
Fertner, Tom, Olsza

CASINO: „Ostatni romans króla". 
COLOSSEUM: „Śluby ułańskie" i re­

wja.
COLOSSEUM MAŁE: „Córka dżun­

gli".
CORSO: „Markiza Yorisaka" i rewja. 
CZARY; „Buster rozdaje miljony", 
EUROPA: „Pan bez mieszkan a". 
FAMA: „Pojedynek ze śmiercią" i

„Kryzys skończony".
FILHARMONJA: „Hrabia Monte

Christo".
FLORIDA: „Klub Dżentelmenów" i

rewja.
FORUM: „Mełodje cygańskie' 
HELJOS: „Eskimo",
ITALIA: „Maskarada".
KOMETA: „Przeor Kordecki" i re­

wja.
LOS: Od 4-ej „W 80 min, dookoła 

świata". Od 8.30 „Sekret kobiety" 
MAJESTIC: „Złodziej serc".

LUX: „świat wewnętrzny" i „Generał 
Czeng".

MASKA: „Śmierć odpoczywa" i
„Przybłęda".

MEWA; „Ludzie w bieli" i „Błękitna 
rapsodja".

NIL: „Córka generała Pankratowa*
ua scenie „Kwiaty polskie",

NOWA TOMBÓLA: „I cóż dalej, sza-
ry człowieku".

MIEJSKI: „Nędznicy".

majestic p, 5. 7. 9
Najnowsze
arcydzieło
sowieckie

Nowi
ludzie

Nadpr.: dodatek sowiecki

MUCK A: „Urwis z Hiszpanji" i „So­
bowtór".

MUCHA
KRÓL HUMORU I EDDiE CANTOR

w otoczeniu ICO najpiękniejszych 
dziewcząt świata w filmie

URWIS Z HISZPANJI
oraz sensacyjny dratnat osnuty na tle 
ostatnich wydarzeń oolitycznych p. t.

SOBOWTÓR
Eiissa Landi i Ronald Colman 
C ena b i le tó w  o d  4 9  g r

K I N O T E A T R  MIEJSKI
Dwie serje r a z e m .

„ N Ę D Z N I C Y "
DWA seanse godz. 6 i 9.45 codziennie 
SOBOTY I ŚWIĘTA godz. 4, 7, 10
Ceny miejsc

nieoodwyższone 45 gr. 90 gr.

OKO PRASKIE: „Nibelungi" i „Bo-
żek mórz południowych".

PALACE; „Noc czy dzień", oraz nad 
program.

PAN: „Moskiewskie noce".

P U  a j  Nowy •  świat 40
sRi Pocz. 5. 7 9 

W niedz. i św. 12, 1.30, 3 ,5 , 7, 9 
G igantyczny f i lm  z ł y d a  w  carskiej Rosji

M O S K I E W S K I E
NOCE
w g .  PIERRE BENOIT Ret A  GRONOWSKI 
w  roi, gł. AHHA BELLA 

HARRY BAUR

PETIT TRIANON: „Bolero" ł „Speł­
nione marzenia".

PROMIEŃ: „Przygoda na Lido" i ,3 * '
roud".

PETIT TRIANON: „Ich noce" i „Ko- 
bieta orchidea".

RAJ. „Król cyganów" i „Cudowna ra­
kieta",

PRAGA: „Carioca" i rewja.
RIALTO: „Muszę być młody!"
KOXY: „Kleopatra" i rewja. 
STYLOWY: „Piotruś" z Fr. GaaL 
SOKÓŁ — „Carioca" i „Noc na fron­

cie".
ŚWIATOWID: ,4 wiat się śmieje" 

(komedia sowiecka).

ul. D ługa 18. P. o  4

IK U F O  N ;
OhTATNlE DNI

r  w i A T ę w i D
Się I 

m  i e  j e  I
wkrótce!

balkon
carter

09
50

TON: „Kleopatra",
UCIECHA: „Imperatorowa" z Marle­

ną Dietrich.

WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie s  odnoszeniem miesięcznie zŁ 5.40. bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie tŁ 5.40, zagranicą zł. 8.—*. Za zmianę adresu 50 gr.
CENY OGŁOSZEŃ; Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz 20 gr. Poszukiwanie i zaofiarowanie 
pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne e  50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-de szpaltowy, okład zwyczajnych 10-cio szpaltowy

Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada.
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